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Ceny ogłoszeń:

Za 1 wisrsz milimetrowy: w 
zwvkiych ogłoszeniach g.’ . 10, 
w naćcsłanem i. .w nekiolojji 
gr. 30, w kronice, repertuar, 
d sial gospo tarczy, paski w tek­
ście gr. 50, po kronice gr. 40, 
pod nagłówkiem na pierwszei 
stronie gr 70. Za jedno słowo 
w drobnych ogłoszeniach gr. b, 
kupno i sprzedaż za słowo gr. 6 
matrymon alne korespondencje 
prywatne za słowo gr. 10, dlr 
pe szakujęcych pr; .y gr. 2,

. Z zastrzeżeniem miejsc 25 prc.
Zagraniczne o 50 prc. drożej.
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bez doręczenia do domu 
miesięcznie . . . M 7,300 000
z dostawą do domu M 7 oOO.OOC

Na prowincji
z  przesyłką poczt. M 7 500.000 
Ze  granicą . . . M 12.COO.OCO

AJumer pojedynczy we 
Ljrowre i na prowincji

250.000 m wychodzi codziennie rano

W yoawca: Xnż. W ładysław KtacłiarsM. Naczelny RedaKtor: Dr. Stanisław GrabsKi.

Wypadki we iło sz e c h .
Wiaśc’wie należałoby dzisiaj mówić 

nie o wypadkach we Włoszech, lec’:
0 potędze i wpływach prasy świato­
wej. Dzil-T bowiem można już z całym 
spokojem stwierdzić, że ona test właś­
ciwym i głównym sprawcą *tej fali 
zdenerwowania, jaka z POwpdu wyda­
rzeń we Włoszech na parę dci ogar­
nęła społeczeństwa a nawet j rządy 
naszego kontjmentu.

Znacz.ua . część Prasy światowej, a 
zwłaszcza jej ustrój nerwowy tzn. 
aparat informacyjny znajduje się jak 
wiadomo, w rakach żywiołów liberal- 
uo-mięazynarodowych. Żywioły te u- 
itótone sukcesami lewicy w Anglji i 
Francji postanów iły obecnie przypuś­
cić szturm jkneralny na Wfochy jako 
na ostatnią, ich zdaniem, „Tedutę reak­
cji europejskiej1*.

Wspaniałe sukcesy faszyzmu i Mus- 
soliniego oddawna drażniły postępowo- 
kberalną omnję świata.. Rozdrażnienie 
to osiągnę to jednak swój szczyp w 
clfWili, gdy po zwycięstwie lewicy 
francuskiej, Włochy stały się główną 
za-jxrą dla „idącej na lewo Europy1*.

W  sztabach jeneralnych międizyruro- 
dówek europejskich za jad ły , decyzje 
koncentrycznego ataku przeciw ko Wło ■ 
cbom. Wydano hasło: za wszelką cenę 
skompromitować i obalić Musseliniego
1 faszyzm. 1 oto dzieje się rzecz dziwna. 
W  połowie maja, a więc przeszło mie­
sią c  po wyborach włoskich postępowa 
prasa w  Anglji i Francji wznawia w 
bardzo gwałtownym tonie dyskusję na 
temat rzekomo nielegalnych metod 
wyborów włoskich. Wymuszenie neu­
tralne stanowisko wobec faszyzmu 
zmienia się znowu w' zaciętą walkę 
prowadzona głównie za pomocą roz- 
s.zerzariia fantastycznych telegramów 
o stosunkach wewnętrznych we W ło­
szech.

Nic dziwnego, że w  takiej s^Auacji. 
tajemnicze zamordowanie socjalistycz­
nego Posła Matteottiego uznano za do­
skonałą okazję rozpoczęcia huragano­
wego ognia prasy przec,w Mussohnie- 
mu. Korespondenci rzym scy Pism po­
stępowi oh poczęli w ysyłać do swych 
Pbm jeden za drugim te leg amy o 
„groźnem przesileniu** we W iosze h, 
o  nadchodzącej rewolucji, a niemal o 
ustąpieniu pjyiussoliirie.gjo. Z mistrzow­
ską wiprost znajomością gęycnolagn 

•czytelnika, przy c.ągłem utrzymywa­
niu go w  stanie Zdenerwowania stwo­
rzono rewolucję... papierową. Dym1., ja 
rządu, nominaaa nowych munsifrów, 
manifestacje uliczne, to wszystko zrę­
cznie przedstawione w Prasowym ki­
nematografie rapo władało co.-. Sak' 
pccząiek przew.ro.tu. Fakt, nie majacy 
mc wspólnego z faszyzmem a zah 
czający najwyżej o jego marginesy 
umieszezru-o w  samem centrum w ło- 
skiej Polityki państwowej.

lost rzeczą jasną, że w faszjzni.e, 
jak zresztą w każdym innym wielkim 
ruchu politycznym znalazły się na Po­
czątku czynniki niepewne i nie >na& ce 
n.c wspólnego z ideowym programem 
partii. Z czynnikami tymi Mussolini 
oddawna prowadzi walkę. Zwłaszcza 
Po ostatnich wyborach „oczyszczanie 
Pa tjii faszj.tsto.ytf.sklej Przybrało bardzo 
szeroki, zakres. Jest rzeczą bardzo 
prawdopodobną, że w uibolswana go­
dnym mordzie odegrały główna r0^

właśnie te czynniki moralnie już dawno 
odepchnięte od faszyzmu.

Jakkolwiek jednak przedstawia się 
sprawa tajemniczego zamordowania 
posła Matreottiego, nie ulega wątpi: 
wości, że fakt ton w  żadnej mierze nie 
stał się ani stać się może Przyczyną 
jakiegoś wewnętrznego- prze-silenia we 
Włoszech. Zmiany w rządzie i nomi­
nacja ministra Federzoniego przedsta- s 
wiane przez prasę postępową jako bez­
pośrednie skutki ostatnich wydarzeń, 
były już dawno postanowione. Zrnany 
te mieszczą się zresztą w  Programie

ustalonym przez Mtrssoliniego Po w y ­
borach kwietniowych i łącza się ściśle 
ze wspomnianą akcja „oczyszczania 
faszyzmu z elementów niepewnych. ■ 

Trudno się dziwić obozorwi Postę- 
powo-liberalne-mu, że Pragnąłby jaknaj- 
szybciej uzupemić swą teorię o „idą- 
cei na lewo Europie** także przykła­
dem włoskim. Zdumiewać jedynie mu­
si krótkowzroczność tego obozu, który 
u ciąż jeszcze w ierzy w  to, że rewo­
lucji można dokonać Papierową i.,.; 
kłamliwą propagandą.

■!1Tf MiiwiiiMii«!.wiww^ Bero m

Warszawa. (Teł wł.) 21 czerwca 
Podczas dzisiejszej dyskusji sejmowej 
nad budżetem pos. rlrucki (kiub ukraiń 
ski) rozwodził żale rad rzekoniem 
prześladowaniem Rusitiów, ataku„ąc 
lulturalną misję Polski w  słowach: 
..Wypraszam sobie taką kulturę*- itp.

Pos. Kronig wypowiedział gwałtow­
ną mowę o militarnych tendencjach 
polskiego rzaiu, które zostały rzekomo 
poruszone przez Prezydenta państwa

w jego przemówieniach. • Pos Kronig 
rr.ćwiąc w  dalszym ciągu o stosunkach 
panujących na G. Śląsku.- nazwał ifc 
skandalicznemu i dowodził, że na G. 
Śląsku, rządzi wyłącznie Związek po­
wstańców górnośląskich . „Obecnie 

aktualne jest hasło redakcji —  oświad­
czył poseł — boimy się by PolsKa 
P ’ /.y swojej polityce nie została zredu­
kowana do granic etnograficznych**.

G«?n. M e f  p rzy go to w u je  sp raw ozdan ie  o N iem czech

Beriiit. 21 czerwca. „Do Voss. Ztg.'* 
donoszą z Tours, że minister Nollet 
przygotowuje sprawozdanie z którego 
okaże się. że Niemcy prz: gotowy wali

się do szczególnego zbrojenia, zmierza 
jącego do ofenzywnego wystąpienia 
przeciw Polsce. (PAT.)

! = □ =

OGÓLNY SZACUNEK DLA MUSSOLINIEGO. — CAIA PEJRSONAT, W  MI­
NISTERSTWIE SPRAW WEWNĘTRZNYCH ZMIENIONY. — ZEZNANIA 
MORDERCÓW. —  NARADY ZBRODNIARZY W  REDAKCJI „CCRRIERE

DTTAL1A“.

Rzym. 21 czerwca. W  Poniedziałek 
23 hm. odbędzie się Posiedzenie Rady 
ministrów, na Ltórem Mussoiin: zobra­
zuje obecną sytuację polityczną oraz 
zapozna Radę ministrów” z głównymi 
'mam-' swego Przemówienia, które na­

zajutrz wygłosi w senacie. Na tem po­
siedzeniu minister Stefan, przedstawi 
w diSuższem Przemówieniu sytuację fi­
nansową. Na dzień 25 bm. Mussolini 
z-wołał posit-dizeme większości Parla­
mentarnej które odbędzie się Pod jego 
przewodnictwem. (PAT.)

Rzym. 21 czenyca Omawia iąc tło, 
u; -trem została popełniona zbrodnia 
na oSo-bie posła Matteoti‘ego, „Messa- 
gero  ̂ zammża, żc nieuczciwe 
zarAbki nieutórycii ludzi, ktfórzy 
zajmują wybitne stanowiska w  sfo- 
iacn faszystowskich, były ogólnie zna­
ne. Te fakty łącznie z wiadomościami 
o gwałtach,^ które trwały zwłaszcza 
na prowincji, mimo nan olywań i na­
kazów przewódców faszystów a spe­
cjalnie przez Mussolinkego doprowa­
dziły cło zmniejszenia szacunku dla fa­
szystów wśród społeczeństwa. Sza­
cunek ten jednak trwa nuda] o ile cho­
dzi o osobę Mussoiini‘ego.

Rzym. 21 częi wca. Mu-ssagero w y­
raża zadowolenie z nawegi) dfcdia paa-

cy wProwaaizmctgC' do min. sur. we­
wnętrznych piizez Fede.rzoni‘ego, Przj:- 
iczęm zauważa, że we wszystkich urzę­
dach wProwad tóno zmiany personal­
ne tak, że usun.ęto nawet dawnych 
woźnych i gońców i Prawic mc z pier­
wotnej organizacji tego ministerstw* 
nie pozostało. (PAT.)

Rzym. 21 czerwca „Messagero** do 
nosi, iż aresztowany Domini zeznał, 
że brał udział w  zamordowaniu Alaf- 
tcottrego wraz 4 innymi tówarzysza- 
.mi z rozkazu Rossiego i FilippelliegT 
Matteottiego zabito natychmiast no 
wyciągnięciu go z auta, zaś- zwłoki 
złożono. Następnie Domini udał się db 
Fiiippclliego i redakcji „Corriere d* Ita­
lia", gdzie odbył naiadę, jak ukryć 
zwłoki zamordowanego.^ W  nocy z 
AYtorku na śi odę redaktor „C. D ‘4h' i 
Galazżi ODuśdli miasto i ukryli zwło­
ki w miejscu, którego Domini nae chce 
wydać. Istnieje * przypuszczanie, że je 
spalono. Aresztowani oskarżeni zo­
staną o zbrodnię rozmyślnego morder­
stwa i spisku, celem wywołania prze- 
wuo-tu politycznego. Wszyscy adwoka­
ci Palermo zastrajkowali i nie jawili 
się na rozprawach sądowych* jA W '

% D N IA .
OPŁATY ZA W IZY FASZPoklO W E.

A
.Warszawa. (Tel. wł.) 21 czerwca. 

Mm. spr. wewn. Poleciło wszystkim 
wojewodom zawiadomić urzędy admi­
nistracyjne I-ej'instancji, że za wizę 
pjwroiną jednorazową należy Pobierać 
5 7. 1 , ą nie 10 fr. zf., jag -Przedtem po­
lecono.

ZEBRANIA KONTROLNE ROCZNI.
KÓW 1883-1899

. I %
Warszawa. (Tak wł.) 21 czerwca: 

Mm. sm. wojśk, . zarządzsko, ażeby 
PKU. w  czasie do I-go Października 
br. przeprowadziły dodatkowe zebra­
na kontrolne względnie przeglądy tych 
obywareli rooz. 1883—j.89y, którzy do- 
tyełiczas do zebrań Kontrolnych me t 
stanęli Kontroli dokonują dodatkowe 
komisje Przeglądowe, które będą urzę­
dować raz na tydzień w PKU. Powo­
ływanie do zebrań komrohiych doko­
na PKU drogą osobistych wezwań. 
'A .adze adm. I-ej instancji otrzymały 
polecenie dopilnowania puniltiualneg ł 
zgłoszenia się do zebrań komrohiych. 
W  dn 1 października br. ma być osta- 

ustalony stosunek tych rouzn'- 
|ó\y do powszedlu.egio obowiązku słu 
żby wojskowej

ULGI PODATKOWE.

Warszav”a. (Ted. wł.) 21 czerwca. 
W  sferach rzątrowych omawiany jest 
Prcjekt zniesienia podatku obrotowego 
P.zy eksporcie zapał eg. Zniesienie tego 
podatku oaxłarv.rna już wysuwane było 
ZS sfer przemysłu zapałczanego.

KONFERENCJA W  SPRAWIE BEZ.
ROBOC1A.

. Wa-szawa. (Tel. wł.) 21 czerwca, 
Dziś cuiia 21 om. P. premier Grabski 
o.był kanfeirencje z ministrami Prze­
mysłu i handiu ora^^Pracy i op. spoi. 
w  sprawie bc-zroboi. a. Umawiano za­
sady materialnej ponocy na bezrobo- 
f  nych, jakotez sposoby z w alczania sa- 
r.n go bezrobocia.

W YPŁATA POŚMIERTNEGO PO  
URZĘDNIKACH PAŃSTWOWYCH.

Warszawa. (Tel. wł.) 21 czerwca. 
Min. skarbu w  porozumieniu z Prezy- 
ćim> Rady Mmistrów i Najiwj-ższą 
Izbą Kontroli zarządziło, że Pośmier­
tne, względnie zwrot kosztów leczenia 
i pogrzebu należy wypiacać: 1. pp 
funkcjunariuiszach państrvowych sta­
łych, prowizorycznych, praktykantach, 
oraz przeniesionych w  stan nieczynny, 
2. po wpUkotwych zawodowych, -3. do 
sędziach oraz prokuratorach i również 
po aplikantach- Za Podstawę dolicze­
nia pośmiertnego brane będzie ostatnio 
wypłacone uposażenie. Wypadki, w 
kcórych może być w płacone Po­
śmiertne Przywdziano są w” ust. upo­
sażeniowej z dn 9 października 1923, 
art. 16 i 17 Dz. Ust Nr 116.

i
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,SŁOWO POLSKIE" nr. 170 z dna 23 czerwca 1924.- -- - .. & .

skiej na pjowrrt z wyginania do Mace- 
do-nj' i przyznania całe] lininości mace­
dońskiej prawa samo-o Kreślenia zgcduie 
z Po« tanowreniaimi traktatów pokojo­
wych. Ze ffląonyi Ligi Narodów nic na­
leży spodziewać się jaldcffrkoiwiek sta­
nowczych kroków w  tej dziedz nie, bo 
mogłyby one być tłumaczone jako 
wmieszanie się w sprawy wewnętrzne 
Jugosłowiańskie. Porozumienie jugosio- 
w :arrskf> - bułgarskie musi nastąp.t 
wskutek bezpośredniej ugody między 
obu ̂  narodami poludnhiwo - jugosiey 
wiańskiemi, bez pośredni czonia czy.i- 
r-ków obcych". Organ radykałów za­
kroju premiera Pasića „Samoup:ava“ 
wyraża zgodę na Projekt utworze ma 
bloku PolityczuegOj państw jugoslowiari 
skich, lecz obopólne 'zbliżenie nie mo­
głoby dotyczyć wyłączme tylko -kwe­
stii macedońskiej, lecz odnosićby mu­
siało się do całokształtu dzisiejszych 
stosunków Politycznych, narodowych, 
ckononńcznych i kulturalnych o r t  Ż  a 
jów. „Trgownsfki Glastrk" dochodzi do

wniosku, iż inicjatj/wę Daneva powitać 
ralcży ze strony serbskiej jak najży w- 
liwiej i wytężyć wszelkie s:ły celem 
dojścia ugaay do skutku. Tytko po o- 
siągnięciu ugody tej naroaom południo­
wo - słowiańskim zapewniony będzie 
gwoibodny dostęp do Morza Białego, 

priyczyoi s;g do umocnienia pożyci 
słowiańskiej na błudniu europejskimi, 
do trwałego u,*.gulowania stosunków 
rarodowych na Bałkanach i do* pogłę­
bienia dążeń pokojowych w  całej Eu­
ropie. Także inne pisma biafogrodzkie 
omawiają w  sposób na ogół jrzeczowy 
akcję zapoczątkowaną przez *Daneva i 

j- nawiązują dto niej szereg sympatycz­
nych artykułów 5 noitatefe o Przyszłem 
zbliżeniu Słowian na Bałkanach. W  śla 
dy prasy białogrodzkiej Poszły też i li­
czne gazety chorwackie i słoweńskiej 
tak, że temat ten uważać należy za 
szczęśliwy początek dic- poważnej w y ­
miany zdań o jednerr. z  największych 
zadań słowiańskich Powojennych.

DYSKUSJA NAŁ BUDŻETEM MIN. SPR. WEWN. _  JAKĄ POLSKĘ 
CHCIELIBY MIEĆ NIEMCY I PPS. — „DZIKA FEDERACJA NIEPODLE­

GŁYCH WOJEWÓDZTW". —  W OS RONIE POLICJI POLSKIEJ. — BU­
DŻET MINISTERSTWA SKARBU.
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Uchwały kongresu nsteleago.
Pierwtszy kongres rolniczy zamknął 

Id czerwca w Warszawie' swe obrady 
uchwaleniem następujących Tezoiucyj: 

1) Stwierdzając krohafecaność perjody- 
c  ni * ego zwoływania kongresów rolni­
czych, będących wyrazem uzgodnionej 
opityi rolniczej kraju, I. Polski Kongres 
'Rolniczy poleca Prezydium Kongresu 
powołanie w Porozurmereu z  organiza- 
cjunri rtln idem i stałego Komitetu Kon 
gresów Rolnic ych.

Jednocześnie I. Polski Kongres Rol­
niczy wyraża życzenie, by Prace na­
stępnego poświęcone były ustaleniu za 
sad i kierunku rozwoju produkcji rol­
niczej, osobliwie zaś zagadnieniu tech­
niki, ośrwiałj*i organizacja rolr!czych.

C) Zważywszy, iż poszczególne za­
gadnienia gospodarcze wymagają sku­
pienia wysiłków wszystkich warstw 
rolniczych celem skutecznej idh obrony 
I Kongres Rolniczy wzywa istniejące 
organ zacje rolnicze do ustalenia zasad 
porozumienia*, zmierzającego do wspól­
nych fcłi wystąpień, oraz do rozważa­
nia sp-awy ewentualnego utworzenia* 
jednolitej dla całego państwa organiza­
cji rolniczej, powierzając zainicjowanie 
powyższego Prezydium Kongresu.

3) Zważywszy, iż organizacjo społe­
czno - rolnicze są niezbędnym czynni­
kiem gospodarczego i społeiznego roz­
woju | postępu wsi Polsikiej — I. Pol-

•ski Kongres Rolniczy wzywa rząd dc 
'udzielenia, wydatnej pomocy finanso­
wej organizacjom rolniczym, zwłaszcza 
na piaoe ma Lee -na celu Pogłębienie 
wiedzy zawodowej i uświadom en1'a o- 
bywatolskieso wśród drobnych rolni­
ków.

4) Zważywszy, że Organizacją zby­
tu i Przerobu produktów gospodarstwa 
wiejskiego do chwili obecnej znajduje 
się przeważnie w  rękach czynników z 
rolnictwem nie zwjązmyeh, stan ten 
pozbawia rohrków możności wpływa­
nia «ta kształtowanie się koniunktur 
handlowych.

I-szy Polski Kongres Rolniczy stwi«r 
dza konieczność przestąpienia do nu*

rzwłocznego organizowana zbytu ł 
przerobu Prodlulrtów rolnych .przez sfe­
ry  rolnicze oraz w zyw a nad do oka­
żą ma wydatnej Pomocy Przy realizo­
waniu tego projektu.

Kongres rolniczy uważa nadto za nie 
zbędne ścisłe współdziałanie organiza­
cji rolniczo - handlowych z zrzeszenia­
mi społeczno - rolniczemi, zmierzająca 
mi do podniesienia kultury i broniące- 
mj. interesów sfer rolniczych.

Potrzeba Pilną rolnictwa Polskiego 
jest stworzenie w  stMicy państwa w 
Warszawie Muzeum Rolniczego, które- 
by obrazowało w  formie dostępnej dla 
szerokiego ogółu i dla zagranicznych 
gości stan i kierunek Poszczególnych 
gałęzi rolnictwa i przemysłu rolnego.

Muzeum takie połączone z oapowie- 
dnicimi pracowniami Pod względem fi­
zjograficznym, jlak równ:eż i dydakf y. 
cznytm, a nawet i ekonomicznym, ma 
dia rcilmictwa plenyiszorzędne znacze­
nie i' bralc jego, ogólnie Odczuwać się 
daje.

Do założenia i prowadzenia Muzeum 
Rolniczego Powołaną jest istniejąca w  
Warszawie instytucja „Muzeum Prze­
myślu i Rolni ctv a“ .

Pierwszy Kongres Rolniczy niniej- 
szem stwierdza konieczność założenia 
i Prowadzenia Drzy Muzeum1 Przem y­
ślu i Rolnictwa specjalnego dz'ału Rol­
niczego, którego dotąd n:cma i wzywa 
rząd, samorządy, instytucje rolne ; spo 
łaczeństwo rolni :ze do jak najusilniej-' 
szego Poparcia sprawy Muzeum Rolni­
czego w  Warszawie.

P-asa serbska z ijrńuje się obszernie 
lnedawnem o.świadczeniem b. premiera 
bułgarskiego Danova, jeinego z najwy- 
bitniejr.zych słowianofiłów wśród Buł­
garów, co do konieczności i możliwości 
zbliżenia jugosłowiańsko - bułgarskie­
go. Dziennik „Yrem e" podkreśla .z w y­
wodów Daneva głównie następujące 
zdania: „Pierwszy krok do zbliżenia
powinien wyjść ze strony serbskiej w 
formie Pozwolenia inteligencji butgar-

Warszawa. 21 crerwca. Odesłano do 
komisji skarbowej projekt * ustawy o 
Poborze przez skarb akcji nowej em*- 
sji, poczem przystąpiono do dalstej 
rozprawy nad i ndżetem miniamrsiwa 
spraw wewrnętrauydi.

Zabrał głos po.,*. Chrucki, narzeka­
jąc na ropreisje i ograniczenia stosowa­
ne względem ludności ukraińskiej, wc- 
bec czego w«ło®i o storeśleme z budże­
tu wyidQtków na Policję. , __

Pos. Kronig oświadcza, że jeżeli mi- 
irster spratw v ojs*kowyich rzucił w Po­
znaniu hasło odiniemozenia kraju, to 
jest to tdlko objaw wir*ogiego Niem­
com ducha, który przenika azynniki de 
cydujące, Od dohrej polityki wewnę­
trznej, a szczególnie od stosunku do 
mniejszości narodowych zależy siła i 
znaczenie Państwa. Zdaniem mówcy 
powinno się skreślić połowę kredytu 
r? poltcję. gayż mamy jej za dużo. 
Zdaniem mówcy powinno panować 
przeświadiczmie, że Polska nie jest 
państwem narodowem, ■ lecz narodo- 
wośc;*owem, a w  następstwie tęgo 
musi być zupełne równouprawnienie, a 
w  Polsce gospodarzami no winni być 
zarówno Polacy, jak Rusini, żydzi jtd.

Pos. Prager jest zdziwiony, że rząd 
dotnaga się pełnomocnictw na polu 
administracji wewnętrznej, sk;oro w iel­
kich Pełnomocnictw ustawowych, któ­
re mu przysługują tak mało wyzysku!. 
Pomimo oporu większości" .przeciw 
wszelkiemu hasłu decentralizacji pań­
stwo nas? a zamienia się w  jakąś dzika 
iŁderacj^ niepodległych województw ? 
staroedw. Dlatego też mówca podtrzy­
muje wniesek, aby wydział kontroli 
był zawis*.y bezpośrednio od ministra
i działał w  związku, z kontrolą II-cj 
1 rstancji. Ministerstwo dotychczas zdo 
b>ło się ta jedno rozporządzenie i to 
irelegame, o zpspokn u administracj.
ii insta' cji Nielegalne dlatego, że Ra 
da ministrów nie ma Prawą_podd’awać 
Pod decyzję wojewodów spraa/ pers> 
t alnych prokuratorów, iiispektoróvv 
szkolnych i inspektorów Pracy. Oczy 
wiście najgorzej wygląda administra­
cja na aj esach. Sprawa bezpieczeń­
stwa gm ne staje się kwestją palącą 
•ledyr.ym sposobem rozwiązania spra­
w y Kresów jest autonomja terytonajr.ai. 
Poiicja wzięta jako całość jest zła Jej 
aparat jest ordynarny i brutalny. Z 
wsz\ stkich klubów napływają skargi 
na to, żr się oije aresztaniów. Najgo­
rzej ma się sprawa z tajną policją po­
lityczną, Wobec tych wszystkich sto- 
sur.kó.w laub mówcy nie chce brać od- 
ptwiea^^ności za toj. co Policja r.ie 
robi. ta  '  a f Protestu- przeciw rzą­
dzący u policjantom odmawia kredytu 
policji demnzywnej, żądając skasowa, 
nia funduszu dyspozycyjnego, fundu­
szu pinsonalnego PoLcji i na wszesfe'.*? 
'uw.giLcjt

m Pos. ks. Wyrębowskl zgadza s’ę, ze 
w żadrym innym ministerstwie nie ma 
takiej Lezprogramowości, jak w mini­

sterstwie spraw wewn. Żadne nie jest 
iak nieświadome siwej odpowiedzialno­
ści i ważności swego zadania. A 7 każ- 
dym oziale znajduje się chaos, działa­
nie ed* wypadku dc wynadiku. Na kre­
sach* ministerstwo nic nic robi, aby za­
ognione stosunki uporządkować. Po­
waga władzy z powodu - nieodpowie­
dnich ludizj stała się tam obniżoną. 
Najważniejszą przyczyną tego chaosu 
są częste zmiany na stanowisku mini­
stra sPr. wewn. W  ciągu istnienia na­
szej niepodległości mieliśmy jinż 19 mi­
nistrów w  tym dziale. Jeszcze bar­
dziej obniża powagę władz działalność 
samych postów, którzy swojemi mo­
wami wywołują zamieszanie w  kraju, 
jeżeb- z  tej trybuny mówi się, że my 
gnieciemy Niemców i dotnag? się cd 

aby śrubę trochę odkręcił, to 
■ikura a TOija’ śmiech, ale też jest Po­
lic skiem dla narodu i społeczeństwa. 
Cc ao Policji to Przecież w  tern mini- 
*tershvie największa ciągłość wi organi­
zowaniu i wyszkoleniu istnieje w  kor­
pusie Pol cyjTiym. To pie.-wsza władzą 
w  Polsce, która została zmnifikiowaiią. 
Ciągle słyszy się o  tern, że polibja bije 
i popełnia nadużycia. Nad-użyr nie mo­
żna bronić, ale trzeba stwierdzić, że 

' ta sama policjd* rok roaznie ponosi 
straty w  ludziach, którzy giną z ręki 
przestępców. Nasz korpus oolicyjny 
właśnie przez obcych znawców zosiu! 
tc.nar.y za doskonały. Żądamy wszytscy 
od ministra Planowości w  załatwianiu 
tnidhych spraw narodowościowych na 
wschodzie. Chcemy, aby wszy storn 
narodowościom było dobrze, lecz żą­
damy od nich lojalności.

Pos. Popiel popiera rezolucję żąda­
jącą utworzenia wydziału kontroli z 
okiem i uchem ministra. W  sprawie 
policji mówca oświadcza, że chociaż 
Powinna spotkać kara pohcjiantów do­
puszczających Ąiaduiyć, to nie wol­
no ich demoralizować nieslusznemj po­
stanowieniami. W  sPiawie mniejszo­
ści. narottowych znana jest nasza de­
mokratyzacja i opieranie się na kon­
stytucji . Niedomagania administracji 
zwracają się i przeciw naszej hieno- 
ści, a panowie z mniejszości me pomi­
jają żadnej okazji, aby-- nadać temu 
specyficzne zabarwienie.

Pos. Rusinek jafco sprawozdawca od­
powiada ną zarzuty stawiane mini­
sterstwu. Mówca cytuje okólnik z du. 
19 marca br. dó wojewodów w  spra­
wie bicia parze® policję. Okólnik naka­
zuje -lajtychmiastowe zwolnienie win­
nych ?e służby, przekazywanie spra­
w y  prokuratorom niezależne od oapo- 
wiedziajiości służbowej. Najiważnicj -. 
szym jest zarzut co do braki planowo, 
ści, lectz i w  tej dziedzinie, Pan mini­
ster w  przemówieniu swuiem zapówie- 
dziai zwroit ku lepszemu. Go do zarzu­
tów w  sprawie mniejszości narodo­
wych to przedstawiciele mniejszości 
zarzuty te uogólniają i Pod tymi wzglę­
dem zajęli front jednolity. Powołują

uę oni na to, że sprawa n mejszośc* 
narodowych jest to nie tylko sprawa 
wewtnetrzna, lecz utięuzymarodowa ł 
tem właśnie odróżniają się ud innych 
obywateli Polskich

. Głosowanie nad budżetem min. spr. 
wewn. odłożono 'dlo wtorku.

Przystąpiono do budżetu* minister­
stwa siKarbu. Budżet ten referował pos. 
Łypacewicz. Wszystkie dochody pań­
stwa stanowią 1.400 miijiardów marek, 
z tego 1.140 stanowią dochody mini­
sterstwa skarbu* tj. 80 pre. Nie jest to 
objawem zdrowym, ani pożytecznym, 
świadczy tylko o nieyrównowuzeniu 
naszych działów dochodowych. Oma­
wiając aparat skarbowy referent za­
znaczył, że Pdrsonal mmist&rsito^a pra­
cuje chętnie, chociaż ozęść w dość 
ciężkich warunkach, jednak całość jest 
jeszcze źle zmontowana przeważnie 
wskutek niedostatecznego wyszkolenia 
w  personaltl. ^ozatem odgrywają rolę 
niskie płace i wadliwa organizacja. 
Główną wadą organizacji abarału sitar 
bou ego jest brak dokładnego nadzoru 
i kontioli nad organem wykorawczym,| 
brak ścisłego ustalenia odpowied7iahui-| 
ści zą wyniki w każdej instancji i to. 
StosumeK wstaj&mny administracji skar­
bowej i społeczeństwa PC zostawia wie 
le dc życzenia. Znaczną część winy 
ponosi społeczeństwo, które, przez 5 
pokoleń przeszło przyzwyczaiło się u- 
ważać niepiaCenie podatku za c?yn pa- 
łrjotyczny. Ta niechęć do podatków 
w  pierwszych latach stała się jednym 
z najważniejszych źródeł '‘nflacji. Pg*q1 
tym .względem nastąpił w! osUtmch 
czasach olbrzytn. przewrót, a wyniki 
kasowe od czasu waloryzacji wskazu­
ją, że społeczeństwo płaci podatki, a 
dezerterów pooatkowych nie mumia 
za bonaterów. Pożądanean jeśt jednak, 
aby państwo było uczciwe Względem 
podatniKÓw. tllzęsto zdairza się, że u- 
rzędnicy podatkowi wjmierzają wrę- 
kszjr podatek hiż się należy. Rachunko 
wość ministerstwa nie tylko się nie 
Polepszyła, ale przeciwnie pogorszyła, 
■co stwierdziła Najwyższa Izba kontroli* 
Państwa. Ale i rachunkowość całego 
pańs!tiwa szrwankiuje. Do ddś dnia nie 
przedłożono sejmowi zamknięć rachun­
kowych za żaden okres ubiegły.

Po szczegóilowom omówieniu docho­
dów z  Podatków bezpośrednich i po­
średnich mówca oświadczył, że wyda­
tki .ministerstwa wynoszą 228 nabo­
rów  czyli 14,4 prc. wszystkich wyda­
tków państwa. Z tego na ądministracj? 
idzie 72 i pół miliona, naNgnerytów 
111,72 miljona «W jctdnym tylko budże­
cie ministerstwa skarbu pan^ty o Pol­
skie płaci rocznie około 165 Miliomów 
zł. na emerytury i zaopatrzenia. Jest 
to ponad siły państwa „ Państwo, w 
którym setki tysięcy dzieci ginie mo­
ralnie. a I i pół miljona dzieci nie u- 
częszuza do szkół, nie może sobie po­
zwolić na ta*k szeroką dobroczynność. 
Racdloralna gospodarka państwa wy­
maga, aoy Pozycziki były dawane tyl­
ko na cele inwestycyjne, a za takie 
cele inwestycyjne mówca uważa roz­
budowę instytucji szkolnych, które 
wprawdzie nie; daja beypośreanich zy­
sków, Przyczynią się.rdmak niesłycha­
nie do wzmożetńa produiktywności 
pracy. Według głębokiego przekonania 

„sprawozdawcy budżet jest zupełnie 
realny i równowaga budżetowa da się 
utrzymać,,®'Mamy rezerwę 100 milio­
nów zł. w  biionie i 100 miiljonów zł • 
w  mo/Jiwości podwyższenia podatków 
cd spożycia, ą wreszcie 3 rezerwę KW 
milionów zł., które Przypadnie skarbo­
wi od bogaitych emerytów.. Zaborcy' 
ściągali 165 mifeonów zł oo na dzisiej­
sze stosunki wyniosłoby 2 i pót miliar­
da zł., a ze względu na z^ujnowam 
przemysł 2 mńjardy. W ięc budżet IB  , 
iniljaróowy jest zupełnie zabezpieczo 
liy tem baraziej, że dochody narodowe . 
wynip'są 10 miliardów zł.

Wreszcie mówca ^Konkluduje, ze li­
chwę Pieniężną i towarową należy 
zwalczać energicznie, jednolitym fron­
tem oPinji publicznej. Ministrem skarbu 
może być tylko taki człowiek, który 
rozw ija pro.d> ifccję, a wiec dobry eko- 
nom*st3. *«.

Na tem dyskusję odroczono do na­
stępnego posiedzenia seimu, które od­
będzie się we wtorek o gody 16 pop.

I
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roSE Ł  NIEMIECKI O KONFEREN­
CJI Z HERRIOTEM.

Paryż. 21 czerwca. , I ‘Oettvne“  osia 
sza wywiad z niemieckim posłem Breit 
schridem, który oświadczył, że po kon 
ferencji z Iicrriohrnt jest nrzckonaay, 
zc premier francuski jest owiany naj­
lepszą nadzieją i uczyni "wseystkp. co 
w  iego mocy by doprowadzić do poro 
/urmcnia między Francją a Niemca mi. 
Na zapytame, czy Iireitscheid "wierzy 
w  możliwość umowy miedzy Francją 
A igiją  a- Niemcami na podstawie spra­
wozdani, m  csoziiawców, oświ; dczył 
ten potakująco

O świadcz cnie rządowe Herriota za­
wiera jeden ustęp, który Brehsdteido 
\vi wydaje si? niebezpieczny. Herriot 
paowieatzial, że Franca riie może jeszcze 
opcścić Zagłębia.
POŻEGNANIE BISKUPÓW FRANCU­

SKICH.
Warszawa. 2' czerwca. Wczoraj o 

gr>dz. 23 zgromadziły się tłumi' ludzi 
na dworcu oerarałnym, aby pożegn ić 
odjeżdri,’ąicych do Poznania hcsknpów 
f i anunskicn. W' znoaro.no okrzyki na 
tcześ biskirpose. na które odww iedzial 
temJywal Dubrrs, dzoknjąc za. gorące 
Prs-y^ęcie jakk g0 doznał: biskupi fran­
cuscy w  Polsce. Ks. kardynał zakoń- 
ozyj? swe Przemówienie okrzykiem 
„Niech żyje Polska".

DOCHODY I WYDATKI PAŃSTW O­
WE W  MAJU.

Warszawa. 20 -czerwca. Dokonane 
przez Centralną księgowość Minister­
stwa Skarbu tymczasowe zestawienie 
przychodów i rozchodów budżetowych 
wykazuje, iż zia maj br. ogólne dochody 
budżetowe wyniosły JOfc.6 milj. złotych, 
wydatki zaś ogółem i 07.7 milj. złotych. 
Dochody zwyczajne administracji przed 
siębiorstw i monopoli baństwowych 
wyniosły 102 milj. złotych, -wydatki 
izaś zwyczajne 87.8 milj. zł. Ta zwyżka 
dochodów zwyczajnych nad wydatka­
mi administracji państwowej oraz
wpływ z ' dochodów nadzwyczajnych 
(przeważnie Minist. Skarbu) poawoli'y 
na pokrycie wydatków nadzwyczaj­
nych głównie inwestycyjnych w  sumie 
19.8 mili. zlot., 7. czego Ministerstwo 
Sprany Wojskorw. otrzymało 8.8 milj. 
zlot , Ministerstwo Reform ronych 1.2 
milj. z-łot., i wreszcie koleje żćiazne S.2 
rr.iij. złut. Przy porównaniu dochodów 
i wydatków poszczególnych mini­
sterstw zwraca uwagę polepszająca się 
gospodarka .Ministerstwa Poczt i Tele­
grafów: Poczty i telegrafy osiągnęły w 
matu dochód w sumie 7.8 milj. zlot. 
(preliminowano 6.3 milj. z lo t) i dały 
nawet poważną nadwyżkę dochodów 
nad wydatkanji. (A W )

NADESŁANE.
(23 te rubrykę Redakcja n>e odpow*ada.l

luljusza Meinla 
s Kcmiety i Jarzyny

n34!ś

są w sm aku i^ezróirnane 
i  t a ń s z a  o d  ś w i s ż y c h  

o w o c ó w  i  j a r z y n

! ! « «  źsuskia T;yo śpiewacki?! „SKALD11
s,-byto niedawno mile ch.vj’ le z racji 
wiedzin czcigodnego gościa z Warszawy 
B o r o w e j  delegatki Ministerstwa R. i 
p. która przyjechała do Lwowa ija kon- 

28n kurs solfezji.
p. Borowa zaszczyciła  obecnością 
dną z prób Tow. „S k a J .d “ i słowa- 
arni pełnemi uznania zachęcała do 
ilszej w ytrw ałe j i nieustannej oracv.

WSPANIAŁY SENZACYINY dramat reżyserji słynnego D. W. 6 R1FFSTHA
wykolejeńców 7-drrsii3 wrogów mś^rdera dramat p. t.

STRZEŻ Się PRZYJACIÓŁ.
W głównej roli H. W ALTH ALL I JEł F I "  KADWtCK. K i n o  Ł  f e  V .
UW AGA: Przez r 1 iztes1 3 Przedstawienia odbywać się

sezon letni C C S lJ r  Is S lc J f^ C  Z i l S Z O E l C .  będą w piątki od godz. 5’3( 
sobota i niedziela od godz. 4-tej. 1.3438

ŹRÓDŁO MEWYCZF-RPANEJ WESOŁOŚCI.P R E  slym&l M I E  komedii R A  w fi wielkitl i j iy j .

,W  m  g o r ą c y m  u c z y n k u *
^ A k Y S I t N K A  3447 m r 22/6 1924 KOPERNIK

A. Kr.rn&cKi zmiana programu i repertuaru. —
W  now ych atrakcji. — Now? tresura koni. — W nie­
dzielę dwa przedstawienia popołudniowe i wieczorne — 

i Ceny znacznie zniżone 3446

Warszawa. 21 czerwca. Do Kowna 
Przybył poseł litewski w Berlinie K li­
mas. Ma on opracować jako znawca 
stosunków zachodnio-europejskich me­
moriał dla Rady Ambasadorów. W  
memoriale tym Litwa domagać się bę­
dzie załatwiania sporu poteko-Iitew- 
Ikięgo w  ten sPosób, że wysunie Po­
mysł oddania Wilna Litwie. W  zw: t- 
zku z tym memoriałem Klimasa liczi'ć

się aałefy na terenie międzynarodo­
wym z nową kampanią antypolską.

Kowno. 21 czerwca. Lit. Ag. telegra­
ficzna donosi, że Mrc Donald cdpowia 
dając na interpelację w  sprawie litew­
skiej oświadczył, że" przedstawicielowi 
Litwy w  AnYji nie zesłanie udzielony 
przywilej dyplomatyczny, dopóki rząd 
litewsk nie zaratyfikuje konwencji kłaj 
jedzkiej. £PAT.)

un iznm rŁ-i ma aan

(TELEFONEM OD NASZEGO SPLC .! 1LNEGO SPRAW OZDAW CY).

REDAKTOR „NAPRZODU’4 NA LAW IE  OSKARŻONYCH, CELEM POGA- 
WĘDKI. -  PRZECHW YCONY PRZEZ W ŁADZE LIST OSKARŻONEGO. 
—  STRAŻ PPS. W NAJLEPSZEJ KO M ITYW IE Z RABUSIAMI I ZŁODZIE­
JAMI. — ULICZNICA NA CZELE BOJOW CÓW . -  POSEŁ STAŃCZYK 
ODPOW IADAĆ BECZIE Za  BLAT, ROZRUCHY I MORDERSTWO.

i w * 'Tb
jednocześnie jednak ' zeznania innych 
świadków wskazują na to, że słowa 
te mogły być wypowiedziane żartem.

Podczas przesłuchania świadka Dą 
browskiej zaszedł bardzo ciecawy in­
cydent.

Mecenas Szurley (do przewodniczą­
cego) Czy akt oskarżenia rozszerzy)
się? Widzę jakiegoś nowego oskarżo­
nego na ławie oskarżonych.

Przewudnictzący ■ (dcc p. haeckma, 
redaktora „Naprzodu", który usiadł na 
ławie oskarżonych koło osk Klemen­
siewicza i Hoffmana) Jak się pan na­
zywa?

P  Haęcker: Jestem redaktorem „Na­
przodu". Haecker.

Glos wśróJ publiczności Siadł tam, 
gdz.e por* inien siedzieć.

Przewodniczący w sposób kategory­
czny zwraca uwagę p. Haeckerowi, że 
jego postępo wanie jest niedopuszczal­
ne, gdyż sala sądowa przemieniłaby się 
w  rozmownicę, gdyby publiczność sia­
dała koło oskarżonych i rozpoczynała 
z nimi rozmowę.

Ten krok przewodmczcego spotka! 
się z uznaniem, gdvż różr.e osobistości, 
2wiaszc,za z PPS zachowują się rze­
czywiście zbyt swobodnie na sali.

Następnie prokurator Soizamki zwra 
ca uwa gę., że wszyscy oskarżeni z wol 
nej stopy muszą jawić się na rozpra 
wach. Przewodniczący zaznacza, że 
od poniedziałku będzie przestrzegał o- 
becności na sali wszystkich oskarżo­
nych, a w  razie nieobecności któregoś 
z nich, zarządzi zawieszenie nad nimi 
aresztu. Areszt ten nie bedzk zamie­
niony na grzywnę.

Przystąpiono do dalszego przesłucha 
nia świadków.

Przed przesłuchaniem Świadka Ła- 
zarenki, przewodniczący odczytuj list 
oskarżonego Lituwszczcr.ki, pisany do 
świadka Łazarenld, który to list ■ w a­
dze więzienne przechwyciły.

W liście tym oskarżony prosi świad­
ka. aby nie dozwolił mu zginąć W wię­
zieniu i pisze dalej: „Staraj się przero­
bić na swoją rękę świadka Kowalczy­
ka- tak, aby on oowiedział. że nie mo-

Kraków. 21 czerwca. Rozprawa dzi­
siejsza przyniosła niespodziewanie ca­
ły szereg ciekawych szczegółów, o- 
świetlających zbrodnię listopadową i 
była bardzo ożywiona. Trybunał naj­
ważniejszą. sprawę odłożył na sam ko­
niec dzisiejszej rozprawy, mianowicie 
uchwałę co do wnosku obrony PPS. 
w sprawie oskarżonego pos. Stańczy­
ka. Pierwszorzędnymi argumentami 
prawniczymi usunął Trybunał prawie 
wszystkie wątpliwości, które widziała 
obrona PPS. w  oskarżeniu pos. stań­
czyka. Oskarżony Stańczyk skune 
przed sądem i odpowie za swoja dzia­
łalność, którą akt oskarżenia precyzuje 
jako zbrodnię buntu, rozruchów i mor- 
der twa.

Ponieważ! sędzia przysięgły Jabłoń­
ski przyjechał już do Krakowa, roz­
prawa dzisiejsza odbyła się normalnie. 
Przewodniczą,cv stwierdził, że sędzia 
Jabłoński usprawiedliwił należycie 

swoją nieobecność. -
Obi ona PPS postawiła jeszcze raz 

wniosek! o zwolnienie z aresztu śled­
czego oskarżonego Reymana, członka 
Związku strzeleckiego.

Zeznania dzisiejszych świadków od­
nosiły się dó oskarżonych kmiecia, 
Kubali, Goedla, Synowca, Tuchowi- 
czówny, Litr "szczenki, oraz Pfiftera.

Pierwszy zeznawał świadek Drum- 
mer. btwierd-ził on, że oskarżony 
Kmieć rzeczywiście obrabował ułana, 
który skrył się do jednej z kamienic 
i że następnie biegał z karabinem po 
uiieach. •

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
świadkowie odwodowu, postawieni 
pi zez obronę, zeznaw/ali, że o niczem 
rie wicozą. Wskutek tegp obrona sta­
wia niejednokrotnie wniosek przed ze­
znaniami świadków, że zrzeka się ich 
zeznań.^ i ak-e Pot knowanie utrudnia 
oczywiście po^-rępowanie sądowe i 
niepotrzebiiie je przedłuża.

Zaznania Świadka Dąbrowstdej do­
wodzą, że osk. Tucliowiczówna rzc- 
czywdście mówiła w  pizeddzień roz- 
rudiów, ze „trze!/ będzie -przynieść 
Piasku, gdyby policka robiła ruch-1

że przysięgać, czy ra placu Szczepań­
skim ja byłem z karabinem, czy kto in­
ny". W  liście iytn ciaje oskarżony rów 
nież bardzo dokfadie instrukcje, co 
świadkowie maji zeynawać na uspra- 
wdedliwlenie oskarżonego. Przy końcu 
oskarżony nacwicna. że uwiadomi* 

już swego obrońcę, sen. Zubowicza1 
(Wyzwolenie) o tych wszystkich in­
strukcjach, jakie i rzesyia listownie 
świadkom.

Prokurator Sożarski ix> odczytaniu 
tego kompromituiącego dla oskarżone­
go listu, zastrt;ga sobie prawo osob­
nego ścigania oskarżonego Litow- 
szozenki za naniowę *do fałszywych 
zeznań.

Świadek Sktpisiaw Majer zezna :e, 
że w on. 6 listanada wpadło do Hotelu 
Krakowskiego około 60 ludzi, i wyła­
mało drzvń z krzykiem „Szukamy po­
licji". Świadek rozpoznaje Oskarżonego
Sułczewskiero. Jako sjyawcę kiad-ne- 
ży  klejnotów' wartości 300 dolarów^ 
Rabunek rozpoczął : ię jesmeze przed 
lozbrojeniem wojska

Na czeie biegła kometa. - wołając* 
,.Za inna'il B oi.hvcv siedzieli w  Hotelu 
Krakowskim, d j 11 .0, zdemolowrah mi­
mo próśb mieszkania i obsadzili całą 
kamienicę od strychu do piwmic. Póź 
riej nadeszli jako pomoc ludzie z czer- 
wonemi opaskami, którzy pomagali... 
w  rabowaniu. t

Przez okno widział świadek w  ul. 
Garbarskiej placówki w  sile -■ dwóch, 
trzech ludzi, których często zmmi.lano. 
Ludzie z czerwoneml opaskami, którzy 
przyszli rzekomo ,.na pomoc" do hote­
lu, mówili „pet ty'* ao rabujących i tak 
się wooec nich zachowywali, jz wido­
cznie doskonale się znali ze sobą. Swla 
dek wodziła, również jaK trzbro , r.i 
dzie obrabowali trupa majora Booiiea- 
ka.

Przewodniczący: Co to była za ko­
bieta, która prowaaziła tłum?

Świadek: Odniosłem ważenie, że to 
była kobieta lekkich ofcyczarów.

Przewodniczący: Czy świadek' w i­
dział cokolwiek po szarży ułanów?

Świadek- Uzbrojeni ludzie pdzvbyR( 
w  nocy do Hotelu Krakowskiego i mó­
wili, że są znakomicie we wszystko 
zaopatrzeni, przyczem pokazywrai: rę­
czne granaty systemu francuskiego.

Po przesłuchaniu tern Konfronttte 
przewodniczący osk. Tuchowiczównę 
ze świadkiem Dąbro\vską.

Podczas konfrontacji obrońcy PPS. 
chcą „wsypać" Tuchowiczównę, która 
jak wiadomo, zeznała, ze słyszała jak 
csk. Klemensiewicz zapowiadał w  dniu 
5 listopada rządy robotnicze i milicję 
ludową w  miejsce policji państwowej.

Przewodniczący zwraca uwagę o- 
brońcom, że nie może dopuścić do te­
go by w  oskarżoną wmawiano różne rze 

czy, do których ona się nie przyznaje.
Ostate cznie Tuchowiczówma podtrzy 

mak swe zeznania odnośnie do osk. 
Klemensiewicza.

Przy końcu rozprawy zeznawał sze­
reg świadków w  sprawie Litdwszczen - 
ki, przyczem wszyscy stwierdzili, że 
byt op istotnie na ulicy z karabinem i 
brał znaczny udział w rozruchach.

Po przesłuchaniu świadków przewo­
dniczący ogłosił uchwalę Trybunału w  
sprawię wniosku obrony PPS. co do 
csk. po s . Stańczyka.

Trybunał postanowił podtrzymać ca­
łe oskarżenie, skierowane przeciw o- 
skarżonemu Stańczykowi przez proku­
raturę, uznając tem wywody obrony. 
PPS. za nieuzasadnione.

Uchwała Trybunału opiera się wed­
ług ogólnego zdania na niewzruszo­
nych argumentach.

Przewodniczący Markiewicz w  dłuż 
szem przemówieniu, opartem na pier­
wszorzędnych argumentach prawnych, 
stwierdził że postanowienie konstytu­
cji o nietykalności poselskiej daje sej­
mowi prawo wydajna posła. Z chwilą 
kiedy Sepn posła wydał, traci poseł 
pra-wo do ochrony przez Sejm i prze­
chodzi pod ingerencję vriadz sądowy :h. 
Skoro zatem osk.* pos. Stańczyk zo­
stał raz -wydany przez Sejm za jędrną 
zbrodnię, prokuratura ma prawo ścigać 
go za każde przestępstwo, stojące w  
związku ^ tamtą zbrodnią.

Na tem dzisiejszą rozprawę odroczo 
no do poniedziałku. W  poniedziałek na­
stąpi prawdopodobnie przesiuchame 
osk. Stańczyka.
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zensa
Przemysłu anysiyczsega.

u.
Ze smakiem urządzone wnętrza mie­

szkalne, mieszczą cerme posazy, które 
daią obraz tendencji artystycznych, pa­
nujących dziś w  przemyśle artystycz­
nym. Jak w  arch-iieKturze, rak w  JzisieJ 
szem meblarstwie spotykamy sie ze sty . 
lem empiru i baroku w  zmodernizowa­
nej szacie. Dzisiejszy człowiek nie znaj- 
du;e upodobania aai w  monotonnymi sdg 
koju empiru, ktury nie posiada charak­
teru wielkości ani nerwowego rutirn i 
bujności barokowej. Spełnienie swej wo­
li artystycznej v.ńdzi raczej w dużych 
masach, monumentalnie pomyślanych, 
ujętych jednak w  płynną' linię ozdoby 
ornamentalnej. Rzadko kiedy zwiesza 
się ona na spokojnej, niekiedy lekko wy 
brznszonej powierzchni. Częściej zamy­
ka jej sylwetę obramienie i ab wieńczy 
jej szczyt dla silniejszego zaakcentowa­
nia architekroniki mas. Tak jest pomy­
ślana np. sypialnia z pracowni Włady­
sława Sidora, wykonana z kwiecistego 
jasionu, gdzie powierzchnie pionowe sa 
ujęte w dwa pihstry lesko wybrzuszo­
ne nie odcinające się, lecz zlewające się 
z resztą powierzchni w  łagodnych przej­
ściach, zwierciadło zaś jest osadzone w  
famie barokowych esowmc. Sypialnia 
b pracowni J. Źychowicza, pokrewna po 
przedniej, wyróżnia się znowu skontra- 
stowaniem jasnych powierzchni z czar­
na korona ornamentalnych ozdób. O 
charakterze empirowym jest sypialnia 
gruszkowa z pracowni Siwka o falistej 
linji szczytów, w  swych kończynach 
przechodzącej w stylizowany moływ ro 
Ślinny lub jadalnia z pracowni L. K. Cze 
chowicza i gabinet dębowy z pracowni 
A. Riedla, z pominięciem już wszelkich 
ozdób ornamentalnych. Zwraca też u- 
Wagę swą pięknością inkrustowany sto­
lik z pracowni J. Ostrowskiego, Sece­
syjny styl kontynuuje pracownia J. Ko­
chanowskiego. Może tn i ówdzie motyw 
zdobniczy nie zawsze wiąże się organi­
cznie z masą, ale nie można okazom 
ItyiB odmówić, że są wykonane staran­
nie i ze smakiem.

i
Nie podobna przy te; sposobności nie 

dotknąć sprawy, która ściśle się labfy 
zarówmo ze stroną artystyczną, jak też 
i ekonomiczną naszego meblarstwa. Je­
śli rzemieślnicy nasi zechcą liczyć na 
większy zbyt w  kraju i za granicą (mó­
wi się o eksporcie do Turcji) to o tem 
przedewszystkiem pamiętać powinni, że 
bez podniesienia poziomu artystycznego 
z trudnością będą mogli swój cel osią­
gnąć. Skomplikowane życie współcze­
sne ze swemi coraz wyższemi wymaga­
niami, nie może się obejść bez podziału 
pracy w  każdej niemal dziedzinie a tem 
mniej w  dziedzinie przemysłu artystycz 
nego, gdzie powinien być przeprowa­
dzony rozdział, między pracą wykonaw 
czą a artystyczna, projektodawczą. Je­
śli rzemieślnicy nasi stronę artystyczną 
powierzą naszym artystom a zaniecha­
ją kompilacji wzorów obcych, tylko

Byk> to w  Paryżu, w  Wigilie Bot'’- 
Narodzenia, roku 1C00, wedle ka- 

e.ridarza rapubi'kańskiego, dnia 3->;0 
ilvose, o godzinie czwartej popołudniu. 
Tlicaimi stolicy, która lrccteiwmo temu 
Jawiła się w  strugach krwi, w lókł się 
,ędzny wózek o d\. óch kolach, cią- . 
iMięty przez starego, czarnego komą 
Ibok wózka szło trzech m ężczyzn w 
cdnakowych nicoicskich bluzach: mło- 
lzieniec szc.uply. niski, o zapadłych 
owiekacn ' jowialnym w yrazie twa- 
z y ,  trzymał lejce konia, drugi n reżcy - 
na wykn-ego wzrostu, o wygląuz.o 
>ardzi_ej chalyngowanym, z  oczam;
:: ótkówidza, jMnowrai w o z u , Pr kry tu­

jo  stara:'aa płachtą, która zakrywała*

wówczas będą mogli liczyć na powo • 
dzenie i tylko wtedy przyczynią się do 
rozwoju naszego przemysłu i zapewnij 
mu przyszłość Wtedy praca ich zawa­
ży na rodzimej kulturze artystycznej. 
Że zdolnych artystów posiadamy, świad 
czy choćby wnętrze hotelu Krakowskie 
go, lub wnętrza dwu nowych aptek w;e 
Lwowie.

Uwagi powyższe odnoszą si<-*też i do 
naszego kilimkarstwa. Jak dodatnio w y­
różniają się z pośród licznych, miernych 
okazów kilimy z pracowni architekta 
i malarza P. Indmcha, który sam je pro 
*ektował Ze względu na swó! wysoki 
poziom artystyczny zasługują te wyro­
by na specjalną uwagę.

Na wyróżnienie zasługują również bu­
tiki pierwszej szkoły, oraz wytwórni 
batików 'i szrukl stosowanej p. Ireny

Polak, hafty p. Ewy Pirgo, hafty i ki­
limy P, Korytkowej, oraz batim p. Wig 
snerównej.

Należy się uznanie Dyrekcji Muzeum, 
iż łamiąc się z trudnościami wszelkiego 
rodzaju, z niebywałym dotąa brakiem 
środków finansowych, ciasnotą lokalu, 
od szeregu łat tak bardzo uszczuplonego 
przez Galerię Miejską i Tow. Przyj. 
Sztuk Pięknych, oraz zredukowanym do 
minimum personelem swym, postanowi­
ła mimo wszystko pokaz obecny urzą­
dzić. Jest to, łącznie z rozpoczętym cy­
klem wykładów z dziedzmy kultury i 
sztuki, —  dowodem, że czasowy zastój 
na jaki Muzeum było dotąd i wciąż je­
szcze jest skazane, nie podciął zgoła 
żywotnych sil tej instytucji, nie wyrzu­
ci! je; poza nawias życia aktuainego.

T.

Groźba zainkniseia państw, gimn. zeń. we Lwowie.

*) Świeżo pojawiła się ksbążka Jana 
Loredana pt. „Enigmes et dł-umes ju- 
'■•iciaires d‘au.trefc>-'s: la machinę infer- 
r.ale de la rue Nicaisc", z której za­
czerpnęliśmy ten zajmujący o-Pk. zama-. 
chu na Pierwsze&o Kousula.

Z kół rodzicielskich otrzymaliśmy na­
stępujące pismo:

Istnieje we Lwowie jedyne na trzy 
wojv:wództwa żeńskie gimnazjum pań­
stwowe im. Kr. Jadwigi, zakiad ogro­
mny, liczący blisko 890 uczenie w 21 
oddziałach. Już te cyfry wskazują, jak 
bardzo potrzebna jest w bnszen mieście 
ta szkoła. Grupują się tam bowiem dżie 
ci z warstw.' zubożałej w czasie wojny 
inteligencji, a przedewszystkiem urzędni 
ków państwowych, których nie stać 
przecież na pokrycie wysokich, kosztów 
nauki w żeńskich zakładach prywatnych 
I zdawałoby się„że Państwo postara się 
o to, by dla dzięat: tych ludzi, którzy bodaj 
że największe ponieśli i ponoszą jeszcze 
ofiary dla Pańsrwa, stworzyć jakieś 
znośne przynajmniej warunki nauki, 
zwłaszcza wobec ogólnego wyczerpa­
nia i malej odporności dzisiejszej powo­
jennej młodzieży. Sądziłby ktoś meże, 
że to jedyne w  mieście żeńskie gimna­
zjum naństwowe władze miejskie, które 
to gimnazjum stworzyły, i Kuratorjum 
Okr. Szk. szczególną otoczą omeka i po 
starają się o jakieś możliwe dla niego 
pomieszczenie. Niestety tak nie jest, bo 
obecne pomieszczenie zakładu urąga 
wszelkim najkardynainiejszjnn zasadom 
h'gjeny i zagraża wprost życiu uczę­
szczającej tam młodzieży szkolnej.

Zakład był pierwotnie miejshiem gi- 
mnazuim prywatrem, a gdy w  r. 1920 
został* upaństwowiony i rozrósł się tak, 
że już nie można go było pomieścić w 
budvnku dotychczas zaimowanym przy 
ul. Akademickiej, zupełnie zresztą na 
szkołę średnią niestosownym, Miasto 
zobowiązało się oddać do użytku szko­
ły  inny odpowiedni budynek. Niestety 
w  tym kierunku dotychczas nic nie zro­
biło.

Była podobno nawet bardzo k:,rzys‘na 
proDOzycia ze strony pewne; firmy prze 
mysłowej, króra wzamian za odstąpienie 
budynku przy ul. Akademickiej ooowią- 
zywala się wybudować własnym ko­
sztem nowy gmach szkoiny z wszelkie- | 
mi najnowszemi urządzeniami na jakim 
kolwiek gruncie miejskim. Dlaczego wła .

całkowicie ładunek na wozie złocony.
Trzeci mężczyzna, krępy, barczysty, 

z ogorzała twarzą i oczyma głęooko 
osadzone mi. zdradzający człowieka z 
gm:nii, szedł nieco z tyłu. oglądając się 
za kamieniami, spotykanemu w  drodze. 
Gdy zauważył większy kamień, podno­
sił go i ukrywał pod płachtą, Którą j>- 
go towarzysz natychmiast poprawiał, 
widocznie w zamiarze, aby nic było 
nic widać z tajemniczego ładunku.

Minąwszy ulicę Clory, przeszli przez 
Plac Zwycięstwa i pogrążyli się w  lud­
nych ul'czkach.1 wiodących na plac Ka- 
rusolu, wówczas jeszcze nie tak rozle-' 
gly jak dzisiaj,, albowiem zwężała go 
dzielnicy staiych, wysokich domów, 
przebita k: ęiemi uliczkami, które two­
rzyły dostęp do Pałacu Tujlerów, grz ­
miał swe mieszkanie ów mąż, który 
kierował podówczas losami Francji, 
Pierwszy Konsul, Napoleon Bonaparte

W  rdicz.ee Sant-Nieaise. tworzącej 
przedhiżewe ulicy Ricliclieu, owi ta­
jemniczy wędrowcy. 2atrzyimali się i 
odbyli krótką naradę. Najwyższy i  
nich Poszedł aż do wylotu ulicy, suąd 
widać było pałac, którego wszystka

dze miejskie z tej propozycji nie skorzy­
stały, to już pozostanie ich iajemnicią.
1 'unczasem pomieszczenie szkoły jest 
wprost rozpaczli#e i dłużej tego stanu 
znosić nie można. Zakład bowiem mie­
ści sie obecnie w  trzech budynkach, a 
to przy ul. Akademickie), Wałowej i 
Franciszkańskiej.

Budynek przy 'ul. Akademickiej jest 
zwykłą kamienicą przerobioną na szko­
łę, która wali się od kilku ’at, a prowi­
zoryczne remonty nie wiele już pomogą. 
C asne i wilgotne sale i kurytarza, to 
chyba nie bardzo odpowiednie pomie­
szczenie dla młodzieży, która spędza 
tam znaczną część swego życia. Ucze- 
nice dusza sie >v -klasach, gdyż okien 
w  czasie lekcji otwierać nie można, bo 
hałas z ulicy przeszkadza w  nauce. Na 
odpoczynek w  czasie przerw służy mło 
dzieży część ulicy Krzywej, gdzie peł­
no kurzu i śmiecia i gdzie wychodzą o- 
kna różnych piywatnych mieszkań, a 
nawet jednego z trzeciorzędnych hoteli. 
Gabinety i zbiory naukowe mieszczą się 
w  okropnych wprost norach, a w  braku 
odpowiednich urządzeń zdarzały się już 
wypadki zatrucia w  czasie ćwiczeń che 
micznych.

Jeszcze gorszy stan jest przy ul. W a­
łowej. Tau. znowu sześć klas mieści się 
na drągiem i trzeciem piętrze w  zw y­
kłej starej czynszowej kamienicy, waol 
nvch_ częściach zamieszkałej, zaopatrzo­
nej w  dziwnie karkołomne i walące się 
schody i oevme ubikąęjc, które swołem 
urządzeniem stanowią niespotykany już 
dziś zahytek bardzo zamierzchłej prze­
szłości. Jakie tam powietrze, można so­
bie wwobrazić. Sale zaś jeszcze ciaśniej 
sze niż przy \kademick.iei, o otworze­
niu okien mowy niema, bo wychodzą ra 
plac Halicki, gdzie koncentruje sie cały 
ruch miejski, nadto niektóre sale są prze 
chodnie i nie mają własnych wyjść do 
klatki schodowej. Stąd w  miesiącach le­
tnich powietrze salach jest tak du­
szne, a tempeiatuia tak -wysoka ż ew y  
padki omdlenia uczenie w czasie lekcji 
zdarzają się tam na porządku dziennym.

Najgorsze jednak pomieszczenie znala­

zło pięć klas tego zakładu przy ul. Frak 
ciszkańskiej. Umieszczone ;e tam w par 
terze również zwykłej kamienicy, gdzie 
sale szkolne stanowią niewielkie pokoje, 
■niektóre także przechodnie, a przytem 
tak ciemne że w pochmurne c!ui nauka 
musi się odbywać przy sztucznsm świe­
tle. Korytarzyki zaś ciasne, a na przer­
wy wychodzą uczenice do małego po­
koiku, w  którym powietrze jest wprost 
okropne.

Tak wygląda pomieszczenie' Państwo 
wego gimnazjum żeńskiego im Kr, Ja­
dwigi. A trzeba jeszcze zważyć, że 
skutkiem tego różne klasy muszą w cza 
'sie przerw przechodzić z budynku do 
budynku na ćwiczenia fizyczne i przyzo 
dnicze przez najluaniejsze ulice miasta, 
że jadna klasa nie ma całkiem pomie­
szczenia, lecz na każdą lekcję zajmuje 
chwilowo opuszczoną sale i żc sali gi­
mnastycznej szkoła wogć'e nie posiada
0  stanie zdrowia uczenie zał laid-u, c 
szerzącej się wśród nich gruźlicy, koń 
czącej sie niekieay nawet wypadkami 
śmierci, dużo mogłaby powiedzieć za­
jęta tam lekarka szkolna.

Trudno dzisiaj co prawda wobec sa­
nacji Skarbu wymagać nowego budyn­
ku szkolnego; zresztą sprawa jest pilna
1 zło należy jak najprędzej, przynajmniej 
tymczasowo usunąć, co orzy dobtych 
chęciach odpowiednich czynników jest 
możliwe. Był nawet podobno projekt 
przeniesienia* gimnazjum do budynku je­
dnej ze szkół powszechnych i dziwić się- 
należy, że się to dotychczas nie stało 
wobec tego, że, jak słychać, istnieje coś 
20 sal szkolnych w  różnych punktach 
miasta zupełnie nie używanych, a liczba 
ta przy obecnej redukcji w  szkolnictwie 
powszechnem z pewnością jeszcze się 
powiększy. Tymczasem sprawa ciągle 
napotyka na jakieś trudności i ten opła­
kany stan szkoły przedłuża się z roku 
na rok.

Ostatecznie doszło ćn tego, że, jak 
chodzą słuchy, Ministerstwo W  P  i O. 
P. zamierza zamknąć zakiad, isżeli GmI 
na miasta nie dopełni wziętych na sie­
bie zobowiązań, dostarczenia odpowie­
dniego budynku dla gimnazjum. Lóżw te 
dy stanie się z temi ośmiuset ticzeni- 
cami? 1

Ale z drugiej sfrony nasuwa sie py­
tanie, czy można dłużej w  tak lekko­
myślni sposób igrać z życiem inuzkiem, 
czy rodzice uczęszczających lam dzieci 
za to, że nie trudnili się caskaistwem, 
mają dłużej narażać na naiwiększe nie­
bezpieczeństwo to, co mają paidroż-'ze- 
go, czy Władze miejskie i Kuratorium 
Okr. Szk. nic nie zamierzają uczynić 
w  tej sprawie, czy wreszcie Radzie Miej 
skiej nie powinna leżeć aa sercu spra va 
jedynego państwowego gimnazmm żeń­
skiego stworzonego przecież przez Mia­
sto?

Może wobec tego Ministerstwo W. R. 
i O. P. spoirzy łaskawem okhm na +e 
nieszczęśliwą szkołę' w kresoweni mie­
ście Lwowie i poczyni energiczne za­
rządzenia, by nie dopuścić do konieczno­
ści zamknięcia tego tak potrzebnego za­
kładu. - ^

Dr. Franciszek Piechowski.

okna, za nadejściem r.o:cy, były oświe- 
done. Niski mężczyzna badał tymcza­
sem ulicę, szukając ciemnego miejsca, 
gdzieby mógł ustawić > swój wózek, 
trzeci mężczyzna Źaś, rue podnoszą; 
płachty z wozu, wyładowywał kamie­
nie i składał je na kupę na-hruku. Gdy 
pierwszy mężczyzna, który kierował 
.em dyiwnem towarzystwem, skończył 
swe .badanie, wszyscy trzej rozmawiał; 
i  sobą przez kilka chwil z wielkiem o- 
żywieniem, poczem ótw wysoki m ęż­
czyzna znów się odidalił. szukając za 
kimś lub za czemś.

Był to Kawaler de. Limolean, szlach­
cic bretoński z Prz; domlkiem Poui le 
Roy; niski mężczyzna, o jowialnym 
wyrazie twarzy, nazywał się Saint- 
Regemt, groźny wróg "epublLki; drugi 
zaś towarzysz jCgo, nazwiskiem Car- 
bon, pozyska? sobie w  czasie wojen 
domowych, zasłużoną sławę „napastni­
ka dyliżansów14.

Wszyscy trzej przybyli do Paryża, 
aby zamordować Pierwszego Konsula i 
wieźli na swoim wózku pod Płachtą, 
beczkę napełnioną prochem, w  ilości 
d ostatecznej, aby wysadzić silną tw ief

dzę. Bonaparte miał owego wieczora 
pojawić się w  Operze w  ulicy Rich‘-  
lieu i musiał, aby uim się udać, prze­
jeżdżać orzez ulicę Saint - Nbar.e, — 
Otóż ci trzej niecni zbrodniarze chcieli 
tak rzecz urządzić, aby on z te; uliczki 
już nie wyszedł.

Zrazu nikt nie zwracał na n.ch uwa­
gi. Ulica była wprawdzie bardzo oży­
wiona, ale przechodnie, jak wogóic 
wszyscy mieszkańcy dzielnicy, pizygo 
towywali się, by -obchodzić uroczyście 
Wigilię Bożego Narodzenia, którego to 
święta przez siedim lat nie obchodzo­
no we Francji i za którem wszyscy tę­
sknili. Zęp szybami kawiarni Apollo, zaj 
mującej parter i pitrwsze piętro nafoż- 
riego domu, widać było licznych gość1,, 
siedzących za stołem, a dokoła nich u- 
wijała się urocza kawiarka, wdając im 
limonjadę. W  drzwiach waisztatu kra­
wieckiego młoda kobieta szyta Pilnie, 
obok kołyski, w  której sipai rei chłopak 
i we wszystkich innych slkftoach i war 
sztataoh widać było ludzi wesołych ł 
zadowolonych z życia.

Leon Sternklai.
(Dok. nust).
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Artyści, zaliczeni do „lew icy11 Salo­
nu wiosennego, nie przedstawiają żad­
nego jednolitego kiarun&u artystyczna - 
go. nrs należą wszyscy do obozu no­
wej sztuki, a nawet nie wszyscy zry­
wają z impresjonizmem. Dlatego uwa­
żam, że określenie „Sz-tu-ka mŁ dj cli'1 
#e$t dla tej grupy najtrafniejsza.

Lącznir między sztuką akade­
micką, którą jest dziś w  Pt.łsi-* sztuka 
profesorów Akademj; krakowskiej, hoł­
dujących jeszcze bez wyjątku im&res- 
śonizmorwd. a sztuką młodych —  tuo- 
rzą obrazy p. Zygmunta Rudnickiego, 
którego Two talk etektur^jwne, jak kra 
kowska „Sztuka11, za&w asza do udzia­
łu w  swvch wystawach. Jest to od­
znaczenie n-ie mak, lecz p. Radnicki za 
(sługuje na nie w  zupełności.

Talent jego wyraża się w  form a cli 
czysto malarskich bez tendencji do u- 
wj^puklania- motywów duchowych. Ży- | 
we Poczufcie barwy, zamiłowanie do ko 
larów soczystych i głębokich, oraz dąż 
pość do traktowania Przedmiotów, ja­
ko brył trejw ymiairawych, zarysowują­
cych s ę z ogromną plastyka, to są za­
jęty młodego artysty, stwarzające z me 
których tego obrazowy jak np. z świet­
nej ’ amwej n.titry, z dwu pejsażów i 
kapitalnego autoportretu z neutrainem 
tłem lazui owe-m, naprawdę cenae dzie­
ła sztuki.

Dobrym kolorysta, nieipozbawnoniun 
przytem zdclnośk, uczuciowego odno­
szenia Się do Przyrody jest P. Stani­
sław Dąbrowski, który uprawą impros 
jorciam synt etyczny. Tego samego spo­
sobu, celem oddalania się od naturaU 
zrnu, bez zrywania jednak łączmośd z 
nim'używa p. Jan tlryńkowski, -który 
npdto Posługuje si? um iejętny metodą 
prymitywd-owama. jego pejsaże mają* 
■wdzięk pewnej świeżości, a Portrety 
odznaczają się dwżg ptasfy-aanością.

Na pograniczu pomiędzy jffipriasjom- 
zmam a nowemi tende^cjam, antystym - 
nenii znajduje się również P. Antom 
Zagórów ski. z którego Prac najbardziej 
po w  bało mi się studium rysunkowe 
rzeźbiarza o rysach Michała Am ła 
Buonarrotdego. wykonane za pom-ocj 
Lnij wężowych.
P. Stanisław Maiutsiak stanowi wśród 

tych młodych przejście do maiar-w 
aicscentryków. Eks-entryzm jego jest 
jtdnaK trzymany na wgdzy i objawia 
się tylko jako pięknie rozhukana fan­
tazja w połączeniu z  orgjazmem kolo- 
rywrycznym (Śmierć Warneńczyka), ja­
ko udania teatralizacją życ.a (portret 
inż. Z.) lub wreszcie jako hypertrofja 
charakterystyki Psychologicznej (dosko 
cały Pod pewnemi względami i na 
swój sposób bardzo nawet pociobny 
portret młmdego p, Mora czerskiego)

Ekscentrykami pur sar.g natomiast 
są pp. Józef Desko w ski - i Stanisław 
Ignacy Witkiewicz, zwący się z bol­
szewicka „W  tkacym".

P. Doskowski kieruje się dumnym 
aiystokratyzmem artystycznym, stwo­
rzył sobie swój św'at własny, do r - 
czego rzeczywistego niepodobny, przed 
profanami szczelnie na siedm zamków 
ramknięty, do których on jeden posia­
da klucze. Dla laików ten świat-przed­
stawia się jako konglomerat trójkątów 
pknknetrycznydi lub sferycznych, w 
rozmaite kombinacje ułożonych, a ro­
biących wrażenie pogiętych blach lub 
dziwacznych liści palmowych. Te ezo­
teryczne kształty mają we wszystkich 
obrazach identyczny koloryt: zielono­
żółto - czarno - szary. I swoiste kon­
strukcje kształtów i koloryt służą do- 
zamaskowywania twair.zy i postaci lu­
dzkich, które wychodzą zdeformowane 
i jakby Pod przymusem tylko zamark,-,- 
wane. P. Doskowski Pragnie wyrażać 
uczucia niewyrażalne, stany psychicz­
ne transcendentalne, nie chce malować 
przedmiotów rzeczywistych, lecz tytko
ich atmosferę oczuc ową, ważne dla 
niego są nie r’Teczy, lecz ich m etafizy­
czne idee. Nic udaje rmi się oczywiście 
realizacja tych górrfSch zamierzeń, bo 
udać się nie może żadnemu duchowi, 
jj/ ciato jeszcze oaz. anemu. Stąd g> po­

chodzi, że ję"yk uczuciowy tego arty­
sty jest niezrozumiały, bo jest języ- 
k’em, być może nad-ludzcim, lecz w 
każdym razie n>° ludzkim. P. Doskowsk* 
z panicznego Lku przed „literaturą1 
(zatonął po uszy w „muzyce11. I gra sa­
memu sobie. Ujął mme jednak bardzo 
ten artysja. zarówno szczerą i prostą 
wiarą, z jaką rozmawat ze mną o swej 
sztuce, jak też tą nieuchwytną. mgli­
stą Poezją, którą mimo wszyśtky wy­
czuwa się w jogo płótnach. Lecz v rą- 
tpię, aby . artysta długo wytrzymał w 
tej swojej splendid isolatjon przeszedł 
szy fazę diunnej młodzieńczej w yłącz­
ności i samowystarczalności zrozumie 
wkrótce szczytność arostolstwa arty­
stycznego wśród ludzi i dla ludzi. Są­
dzę jednak, że Po p. Daskawskim du­
żo dobrego może się sztuka Poteka spo 
dziewać. Kto tak górnie błaka się po 
manowcach za rmodtu ten z pcwmością 
znajdzie nwbawęm swą właściwą dro­
gę. Drogowskazem będzie mu szcze­
rość bezwzględną wobec siebie same­
go.

Z innego kruszcu ulany jest p. Wit* 
kiewicz. To urodzony satyryk i fron-i- 
sta, „wielki gardzicNl1 o maLabryc-/- 
nym nieco odćierfcu, trochę ganjusz. 
bez teki, znacznie więcej bufon. Wido ­
czną rozkosz sprawia mU robić z ludzi 
cielęta, patrzące na nowe wrota. — 
Wszystko to jest jeszcze strasznie mło­
de, w dpda'nem i ujemnem tego siewa 
znaczeniu. Treść duchowa tych obra­
zów- stałaby się zrozumiałą, gdyby p. 
Witkiewicz dołączył do nich komenta­
rze i gdyby potraf ł je insac w języku 
zrozumiałym, czego o P.smach jego te­
oretycznych n.e można Powiedzieć. Zo 
stanowiska czystej formy niektóre jego 
kompozycje wcale mi się podobają ju­
ko nowy typ ornamentu. Zdaleka wi- 
dziane bawią oko swą orygmalną kom 
■binaeja linii i barw i przynoszą pewihi 
odpoczynek wr beztrosce.

Obi azy p. Konrada Wan-klera, teore­
tyka poisk'ego form?z.mu (dawniej) i 
kubo-ekspresjonizm kfce nie), wyka­
zują brak samodzielności artystycznej 
Można na mch śledzić dole i liieaoi? 
wszystkich niemal kierunków rewolu­
cyjnych na zachodzie: kub;zm ortodok­
syjny Picassa i Bracque‘a, kubizm u-

miańkawany i zreronrowainy Fernanda 
Leger a, względnie Jeannerfa i Ozen- 
fant‘a, klasycyzm Picassa nawrócone- 
go (akt kob ecy), wreszcie archaizowa- 
nc i prymiiywTi-zO:V.ane pejsaże w  ro­
dzaju Merkla c3> Zaka.

Natomiast p. Konstanty Mackiew icz 
zrobił odkrycie w rodzaju jajka Kolum 
ba. Chcąc pogodzić naturalizm z ku- 
tohmem, maluje takie wycinki rze:zy\vi 
stosei. które już w  naturze przedsta­
wiają się kubistycznie (hala maszyn, 
rusztowania). Jest to ba-dzo sprytne. 
Gdzieindziej uprawia syntetyzm deko-' 
racyjny w  Połączeniu z modnym od 
pewnego czasu brudnym kolorytem. 
Po „prawicy11 ma ten bezsprzecznie 
zdolny artysta kilka udatnycn obrazów 
dekoracyjny h w stylu „passełstycz- 
nym1'

P. Kunke oy3'ka:zuje aość samoistne 
zdolitości ilustrararslde.

Dużą grupę tworzą p0 „lew icy1 ar­
tyści żydowscy, tóó-zy przedstawiają 
rozmade typy.reakcji przeciw’ naturab.- 
zmowi. Tkwi fv  mm jeszcze więcej mż 
w zez pól p. Ma-git Reichówna. P. 
Henryk Mumd lubi czyste, jasne barwy 
lokalne, co dbje’ dobry elekt w’ misąch 
i garnkach, okropny zaś w  autoipontre- 
cit, w  którym artysta przedstawi! sie­
bie jako rudego murzyna. | P. Menkes 
uprawia deformację w  granicach natu­
ralizmu z wymkium przerażającym i 
dekoloryzamę. malując tłuste akty ko­
biece o ciałach z giny. Jego autopor­
tret, na którym wyg ąda jak obłęJnyr 
maniak, jest je-dnak obrazem interesu­
jącym j frapującemu P. Dienenst ck z 
n Mrsałem porwodzonicn? zwalcza inpre- 
sjenizm rozmachem szeroko płaszcy- 
znbwym, plastycmmścią i, d” sso.natisa- 
Tiu barrwnem P. Lille maluje bezna­
miętnie instrumenty muzyczne bez 
stmn, fajki i t. d. dekolorując je w 
kic-runkit brudnego kolorytu. Artys*i 
ten, poifziydwszy dawny eksceutryzm 
idaje się być w  przejściowej fazie des- 
orie-ntacji.

P. Tytus Czyżewski (nie żyd) w y ­
daje rmi się człowiekiem zupełnie Po­
zbawionym talentu malarskiego, które­
go braku naw’et jego kub o-ekspres jo-: 
nizm zamaskować nie zdoła.

Władysław Kozicki.

środków niezwykłych. Jednakow iż' 
zmierza on zawsze do celu najkrótszą i 
najprostszą arogą, skupiając uwagę słu­
chaczy siłą logicznie użytego efokiu. 
I chociaż wr pierwszych swych próbach 
operowych pociąga go jeszcze niekiedy 
patos sceniczny, wkrótce jednak ten na­
puszony, nienaturalny styi nuży i razi 

• go, skierowując twórcę na drogę reali­
zmu w sztuce, co daje mu whlkie pole 
do rozwinięcia jego olbrzymie! wprost 

, pomysłowości. Niezrównana umiejętność 
plastycznego uzmysławiania swyclPidel 
artystycznych wywołała przeciw Straus 
sowi cały szereg meuzasadnbnycli, po­
wiedzmy otwarcie — niedorzecznych 
zarzutów, OKreślających twórczość jego 
jako zewnętrzny sposób ilustrownoia na 
strojów, wnażeń, uczuć, (Tomnalcrei). 
Sprow-adza to niejako rodzaj jego nat­
chnienia do rzędu ślepego naśladowaniu 
treści poetyckiej danego utworu za po­
mocą odpowiednich barw instrumental­
nych. Rzecz ma się jednak wprost prze­
ciwnie. Strauss jest głębokim mo śhcie- 
lem i nieprzeciętnym psychologiem a roz 
wiązując problem artystyczni' najpierw 
logicznie, uzasadnia duchową potrzebę 
powstania danego pomysłu i donieio 
poddawszy to zagadnienie ostrej cnud­
zie uzewnętrznia swą myśl, podając ją 
w  formie efektownej, tj. zwracającej u- 
wmgę słuchaczy nawet na szczegóły.

Pod względem muzycznym Srrauss 
posiada wielkie zasoby pbmncj, bogato 
ornamentowanej melodwnei inwencji, ó- 
raz niezwykłą pomysłowość harmoiiicz- 
rą, stanowiąc niejako pomost pomiędzy 
kierunk.em nolitonahiym (wiehdonal- 
nym), a teraźniejszemu dążeniami atonal 
nemi. W  opracowaniu dzieł swoich rue- 
ogranicza się Strauss !i tylko do harmo­
nicznych pomysłów, ożywiają* tok ak­
cji muzycznej barw-ną rytmiką i wielo­
głosowy fakturą. Używ-a on jednak po­
lifonii z wdaściwy sobie swobodą i śmia 
łością.

W  dziale instrumentacji zaś Strauss 
jest nieomal niedoścignionym wrzirein 
mistrzowskiej techniki i wirtuozem w’ 
wydobywaniu kolorytów orkiesfrainych, 
a znajomość ich wdaściwości i tajnikówr 
wszelkiego rodzaju instrumentów wzbu 
cza podziw wśród najwybitniejszych fa­
chowców. 1

Przejdźmy teraz do Salome.
Librettem tego dzieła jest poemat O- 

scara Wilde^. Wilde wystylizował po­
stać Salome we wlaściww sobie sposób, 
czyniąc z niej typ patologiczny, przera- 
finowyny, pełen cynizmu i zepsucia. Nie 
tu miejsce na polemikę i ocenę tak uję­
tego tematu. W  szttikach Wi!de;a stre­
szcza się jego epoka; jej niepokój, ne- 
wmoza, szaleństwo, przesyty nuda., cy­
nizm. przerost intelektu, zbrodniczość,-' 
wyrafinowanie, chorobliwość itd Jest to 
zresztą ogólną cechą sztuki doby ubie­
głej, tej sztuki, która „nie chciała nau­
czać, apostołować, podnosić, ale budzić 
dreszcz11, że ujmowała ona zagadnienia 
historyczne -w sposób czysto subiekty­
wny, stylizuiąc je. załamując w  prvz:na 
cie własnych snów o życiu, często cho­
robliwych i zatrutych. Dziś mamy wie­
lu jeszcze epigonów tego kierunku, choć 
wojną światowa prawdziwie huragano- 
wem temDem pognała sztukę i jej zaga­
dnienia, dając jej taką rzeczywistą moc 
materjalu i nowej treści, iż obetnie roz­
sadza ona wszelkie dotychczasowo istnie 
jące formy, szukając odpowiedniego dla 
siebie wyrazu, stąd meustalenie jej, stąd 
ta gorączka poszukiwań i świadomość 
medołężności środków dotychczasowych 
oraz szaione natężenie w szukaniu no­
wych. Nie mogę, idąc za głosami in­
nych, kwalifikować Straussa ac epoki 
ubiegłej, jego potężny, żyw j talent mo­
że uchwycić i odczuć rytm poszukiwań 
obecnych i pójść drogą dalszego boga­
tego rozwoju. Znając szeroką skalę in­
wencji Straussa, którego zainteresowa­
nia objęły tak rozległe pole i tyle różno­
rodnych tematów, śmiało wypowiadam 
to twierdzenie. Wnioskować inaczej by­
łoby wyrządzać mu krzywdę.

Powracam jednak do Salome. Treścią 
je i znany fragment notowany w  Ewan­
gelii św. Mateusza. Rozwinięcie oczy­
wiście idzie pc linji domysłów i wła­
snych koncencji WildeU. Zaznaczone są 
dwa światy kontrastuiące, przedstawi­
cielami których jest Salome i św. Jan. 
Salome uosabia przeraimowanie tr-.ate-

Z OPERY.

SALOME1*.
JakKolwiek tegoroczny sezon opero­

w y niejednokrotnie miewał dość mono­
tonne okresy, na zakończenie iednak dy­
rekcja postarała, się ożywić program, 
wystawiając dwa, nieznane dla Lwowa 
dzieła; „Panie Kochanku11 M. Sołtysa 1 
.Salome11 Ricnarda Straussa.
Richard Strauss urodafJ się 11 czerwca 
1864 r. w  Monachium, 'teraz właśnie 
świat muzyczny uroczyście oociiodzil 
jego 60-lecie. Nie od rzeczy więc będzie 
podać krótki szkic twórczdsci znakomi­
tego kompozytora.

Wcześnie, bo już w  18' 1 r. zwrócił 
Richard Strauss na siebie uwagę świa­
ta muzycznego napisaniem smyczkowe­
go kwartetu op. 2. A-dur Z młodzień­
czego tego dzieła promieniował już wów 
czas talent impulsywny zdobywczy, 
tętniący życiem i żądzą ujarzmienia go,. 
Pierwszą próbą- orkiestrateą przyszłego 
mistrza instrumentacji była syiinlnija 
d-moii. Następnie tworzy on uwertury 
c-moll, i oryginalnie pomyślaną serena­
dę op. 7. Es-dur na tr-zynaście -dętych 
instrumentów. Talent R Straussa zwra 
ca na siebie uwago muzyka tej miary, 
co Hans von Bulów, jemu to zawdzię­
cza twórca Salome stanowisko dyrekto­
ra dworskiej kapeli na dworze Meitiin- 
gendzkim. Koleino potern zajmu te Strauss 
najwyższe muzyczne stanowiska w Mo- 
nachjum, Wejmarze, Berlinie i Wiedniu, 
wszędzie zdobywając sobie s.erca ludzi 
czarnjacem obeiściem, a druzgocząc prze 
ciwników swrej twórczości, mocą potę­
żnego taientu. Faktycznie nie l.ylo bo­
wiem dziedziny muzyczne, którejby nie 
poruszył w swych poszukiwaniach rzut­
ki, analityczny i nie0lychanie wrażliwy 
umysł R Shmussa.

Na polu muzyl^ instrumentalnej, do­
tychczasowy dorobek jego przedstawia

się imponująco. Wystarczy wymienić 
sonatę fortepianową opus 3 h-moll, fugę 
a-moll, burleskę d-moll na fortepian z 
orkiestrą, sonaty skrzypcową i wiolon­
czelową, koncert skrzypcowy, kwartet 
fortepianowy. Dalej następuje cały sze­
reg dzieł orkiestralnycli jak programo­
wa Symfonja „Aus itąffeń11 i poematy 
symfoniczne: „Don Juan11, „SmierC iw y  
Zwolenie11, “„Macbeih"1, „Till E-iienspie- 
gerb^.Takc rzecze Zarathustra11, „Don 
Ouichot11, „Życie bohatera11, „Snfonia 
domestica11 i tzw. „Mpensinfome11.

W  dziale muzyki oporowej R Strauss 
tworzy nader wartościowe dzieła, które 
ukazały się w  następującym porząditu: 
„Ountram11, „Eeuersont11, „Salome11, 
.Elektra*1, „Kawaler z różą11, „Ariadna 
na Naksos11, „Kobieta bez cienia11— pan 
tomina „Legenda Józefa11 oraz balet z 
pantominą itd.

Dodajmy do tego utwory chóralne, 
sławne „Deutsche motette1 i pciiacl pię­
tnaście opusów samych pieśni Jak wi­
dzimy jest to imponujący wprost doro­
bek artystyczny tego ze wszech in;ar 
niepospolitego człowieka. Postaram się, 
choć pobieżnie, określić stanowisko 
Straussa w  muzyce oraz te idee, w  imię 
których walczy on zwycięsko p-zez ca­
le swe życie.

Richard Strauss to natura wysoce in­
dywidualna, niesłychanie subtelna urra- 
żliwa, nreniąca się, wiecznie szukająca 
nowych dróg Umysł to nieomal wszech 
stronny, lotny, jasny, ściśle logicznie a- 
nahzujący przeżycia z dz’edz,ny zmy­
słów, uczuć, jak I ducha Jako głęboki 
myśliciel i obserwator R '.trauss posia­
da nadzwyczaj bogatą skalę sposobów  ̂
wypowiadania się; lecz zawsze umie on 
wysłowić się zrozumiale, mimo że nie­
jednokrotnie uzjwca =4io tego sposobów i



c
ó „SŁOW O POLSKIE" nr. 170 z dnia 23 czerwca 1924.

rjalne, Świat rozpasania zmysłowego i 
pożądań, — umierającą przsegmtą epokę 
przedcrrześcijanską. Johanaan to zaoo- 
wiedż chrześcijaństwa. to zwrot Jo świa 
ta wewnętrznego, „glos wołającego na 
puszczy, gottnący drogę przed Panem". 
Nie chodzi tu ondrarnat psychologiczny, 
czy rozwinięcie charakterów pjfecze- 
gólnych osób, właściwa akcja posługuje 
się tu ludźmi jako uosooieniami pe­
wnych potęg, których zderzenie rest nie 
uniknione, a których gwałtowne starcie 
wywRiłuje następstwa budzące, dreszcz 1 
grozę. —  Strauss traktuj?, temat ten 
nawsktóś epicznie, nie kładąc żadnego 
nacisku na swój stosunek do niego. To 
dało pole do wysnuwania daleko idą­
cych, a niejednokrotnie bardzo różnych 
wniosków.

Problem swoi muzycznie rozwiązał 
Strauss znakomicie, przeciwstawiając 
szlachetnej i wyniosłej muzyce, cd- 
'Wvieraedlajaęei,ruTov/ą. i ascetyczną 
postać lahanaai.a — namiętna, zmy­
słową, przesycona wyorzdaniem i nie- 
okiełznatr w  swych zdeprawowanych 
por3’wa<± rmłzycz«ą charakterystykę 
Sakrtne i cajfęgn jej środowiska  ̂ neu- 
rastenitoznyim degeneratem Herodesem 
na czele. Na szczególną wzmiankę za­
sługuje tak 'Aarakterystyczny, po mi­
strzowsku opracowany kwintet ż y ­
dów. Taniec Salome, obok doskonałe­
go efektu scenicznego jest znateomuem 
zastosowaniem kolorytu or}eotalne,go z 
jego charakterystyczną rytmiką Pełną 
ciekawych imtea walów i ozdobników, 
oraz melocyką temomaowainą na sP> 
sób w schodni. Wzbudzający grdzę mo­
ment ś-ięcA Johanaana zwraca uwagę 
doskonałym użyciem onamatopej mu­
zycznej. Wstrząsające wrażenie czyni 
Salome z# ściętą głową Jana. Kontrast 
między namiętną, smętną, pełna zatru­
tego czaru muzyką ą potwornością tej 
sceny jest tak jaskrawy, że jedyuem 
logicznem jej rozwiązaniem jest okrzyk 
jiiepmyromnego ze zgrozy Hurowesa: 
„Zabijcie tę kobietę!“

Całość muzyczna Salome zaleca się 
Poważną tematyczną roootą i liarmo- 
nijną, meprzcladowaną buziową.

Witold Friemann.

n a d e s ł a n e .
IZa tę rubrynę Redakcja n'e <łapow*ada4

Naczelny Urzędn czy Zespół Aprowiza- 
cyjny we I won ie, odbył w  dni- 1 czerwca 
1924 r„ Zwyczajne Doroczne Walne Zgro­
madzenie Przedstawkieu Członków, przy 
1’czńym udziale Delegatów Iwowsk.cli i zai- 
miejsccrwych.

Z obszoi nego sprawozdaifa Zarządu z 
czynność w  roku 1923 ‘ z bifturtąi wynika, 
że ta Związkowa Urzędnicza Spółiz'elnia 
Spożywcza pracuje na terenie cr.'erecii po­
łudniowo-wschód nt oh Województw ‘ poga­
da poza 1 wowem własne Odctoały w  Dro­
hobyczu. Kołomyj', K whi. Krzciucticii 
Łucku, Stiamisłwwowie, Tarnopolu ‘ Złoczo­
wie, a ponadto pomocnicze sklepy w  Bole 
chow‘e i Kałuszu. SpółdReiffa prowadź' 
przedowszi stBem dział towarów spożyw­
czych. a ponraidto w  niektórych miejscowo­
ściach rtzdł udz'eżo.wy j opalowy. W  i oku 
192.3 zakupiono towarów zai około pięćset 
sześćdziesiąt miliardów, a z końcem i oku 
W; płacono członkom zwrot w  «  ysokośc 
4% od poczynionych zakupów. Nadwyżkę 
z obrotu w  sum-e około trzyd/ eści trzy 
miliardów przeniesiono do iunduszów zapa­
sowych. Spółdzielnia prowadź' właeny w y­
piek chleha i bułek we Lwoi\v‘e, Stanisła­
wowie, Drohobyczu i Łucku i prowadź' 
własne wyręby leśne w '.■asach państwo* 
wych w Nadleśn'ct\\ie Polanica koło Sko- 
lsgó.

Z główniejszych przedmiot iw  sprzedała 
Spółdzielnia w  roku sprawozoawczym 66 
wagonów mąk', 104 wag. cukru, 17 wag. 
ryżu, 5 wag. smalcu, 4 wag. kutwy, 6 wag. 
cykorji, około 5 wag. mydła, pół wag. ner- 
baty, 110 wag. węgla kamiennego. 65 waig. ! 
drzewa opałowego itp.

Członków 1'czył.a bpółdziekiiiai z końcem 
roku 1923 około 20.000.

Obecne trudności gospodarcze odbiły śtę 
także ujemme na życ'u i rozwoju Spółdziel­
ni, która n'e posffada żaduych pożyczek, 
an' subwencji państwowych, co spnaiwoz Ja­
nie podkreśla z nacisk‘em, z uwag' na błę­
dne w tym k'erunku szerzone pogłoski — 
inusć zatem opierać swa pra-e na- ka pytali 
własnym ' na kredyc'e. Kapi-.aiły własne są 
bardzo szczupłe, gdyż członkowie n'e wpła­
ch' dotychczas nawet pełnych udziałów, 
wynoszących wszystkiego trzy m liony ma­
rek, zaś kredyty bankowe 1 Wywabię są 
obecn‘e bardzo drogie i  utrudniają w wy

solom stopmu prawidłową kalkulację han- 
aLowg.

ć. uwagi na to, powzięto uchwałę na pod- 
wyzszpn.e udziałów Jo sumy 15 Zł. <d 
członaa i zwrócono się z ap len do człon­
ków. ażeby przez szybkie wpfens:i'e udz'ar 
łow dopomogl' Zespołowi Jo uft wa,bn;a i 
rozszeizen a działalności a tern samem do 
wzmocnienia i roz&zerzena onarcy spółdzcc- 
czej. kt irej wwb'tnym pmn-erem jest obec- 
« ‘e N. U. Z. A.

Spółdzielń a jesł członkiem Związku Re­
wizyjnego Spółdzielń- Urzędniczej w  Wai 
zaw*e i Zv»ązku Stówa.,zyszeń zarobko­

wych ; gospodta-czych we Lwow ie; ob'^ e 
'nsts tuce rewizyjne przeprowadziły usta 
wą przepisane rewizie Nuży, i sprawozda­
na z rewizji; sttmerdzającc praw  a łowy 
star k; 'ęgowośU ,i całej . -.ałoiluośc', jako- 
też potężny rozwój Sjoółdz:cdni odczytano 
m  Waih.em Zgromadzeniu.

Po Iłuzszt,, dysdtusii przyjęto^ sptat^ozda­
mę i bilans do wiadomość'. udzTlo-no Za 
rządów: absolutorium, a zarazem przyjęto

! oświadczen'e Dyrekcji, że w  rodu1 b cżącym 
I przystąp* w  gromcach funtuszów Zespołu 

i z uwzględnieniem ustawowych przepisów 
do waloryzacj' udziałów.

Przy uzupełniających wybomch wybrani 
: został do Rady Nadzorczy na człon.rów: 

PP .:
BanKowsk' Zenon, Sędzia Sądu Okręgo­

wego Lwów.
Horwatii Zygmunt, Starszy Zarządca po­

datkowy, Lwów  
Dr. Schwarz łTifgo. Naczelnik Wydziału 

Województwa. Stanisłlaiwów. 
deinji Handlowej, i.wów.

Dr. Tomanek Franciszek. jPro.óso.- Aka- 
Dr. Tynelsld Stanisław, Wizytator szkół. 

Lwów.
zas m zat tępców członków: PP.:

Konik Mikołaj, Preparator Un'wcrsyietu, 
Lwów.

L :rożyńsld Józet, Radca- skiairbu, Lwów. 
Raba Józef, Dyrektor szkoły powszech­

nej w  Drohobyczu. 3945

TEA^R W IELK I

Sobota- 21 czerwca, o g. 7.30 „Salome" 
z Zamorską 

M d z 'eu , 22 czerwca, o g. 7.30 „Judasz 
z Ka -jotu“ . (przedostatni występ Solslde- 
go.)

Pon'ed„jałek, 23 czerwia, o g. 7.30 „Ju- 
dasr z Karjotu'. (Ostatni występ Solskie­
go.)

Wtorek, 24 czerwca, o g, 7.30 „Salome" 
z Platówną.

Środa. 25 czerwca, o g. 7.30 „Carmen". 
* aoschiny itystęp primadonny opery buka­
reszteńskiej Łucezarskiej.)

Cz' a^iek, 26 czerwca, o g. 7.30 „Salo­
me". (W  gtownei roli p Zamorska.)

Piątek, 27 czert raa o g. 7.30 „Dom o- 
twarty". (W  ro8‘ fu iark‘evdcza dyr. Czair- 
nowsk'.)

robota, 28 czerwca, o g. 7.30 „.Żydówka". 
(Goścmśiy występ Ddura i Dvgasa.) *  

Niedziela 2n czerwca, o g. 7 30 „W 'crfla 
kochankta". (Unoczyste przedstawienie z po 
wedu 10-tei rocznicy wymarszu ieg'ou.stów. 
Poprzedź' przerfłówńei^e gen. M. I<uk'ela.)

1‘on sdzfałek, 30 czerwca o g.. 7»?0 
„Tosca". (Qośc'nny występ Dłdura ' D3 - 
gtsa.)

TEATR MAŁY.
Niedziela 22 cze-wca, o g. 7.30 „Jutro po­

goda".
Pomedziałek, 23 csterwca, o g. 7,30 „Jutro 

pogoda".
W torcie. 24 czerwca, o g, 7.3C „Jutro po- 

goua“ .
Środa, 25 czerwca, o S-j 7 30 „Jutro 

pogoda".
Czwartek, 26 czerwca, o g. 7 30 „Jutro 

por o la". v
piątek- 27 czerwca, o g. 1 30 „Jutro 

pogoda". ' '
Sobota, 28 czerwoa, o g. 7.50 „Jutro 

pogoda".
N ‘edz:ek. 29 czerw cj o g. 7.30 ..Jutto 

pogoda".
Pan'edz'alek, 30 czerwca, o g. 7.30 .Jutro 

pogoda".

TEATR NOWOŚCI.
N‘edz'ela, 22 czerwca, o g. 7.30 „Maedi". 
Port:edz'ałek, 23 czerwca, o g. 7.30 „Katja 

tance t kia".
Wtorek, 24 czarv-ca, o g. 7.30 „Do.r'na“ . 
Środa. 25 czerwca, o g. 7BO „Dorna". 
Czwartek, 26 czerwca, o g. 7.30 „D aria ". 
P'ątek, 27 czerwca, o g. 7.30 „Do-ina" 
Sobota, 28 czerwca, o g 7.30 „Dor'm “ . 
Niedz' *#• 29 czerwca, o g. 7.30 „Do, na‘ 
Pcsniedz., 30 czerwca, o g. 7.30 „Do,-ina“.

błl.IRO KONCERTOWE M. TUEPKA.
Wtorek, 24 czerwca: Adam IMlur, 1. I a- 

s'sta Metropol'tain Opery w  Nowym Jorku.
3762

—  Solslremu na odjezdnein. Lwów  od- 
znalcza się specjaitnie tern w stosunku do 
wielkich artystów, że um>e im akazać swą 
wdzięcznuać i swój entuzjazm. Specjalnie 
jednajk odnoś' się ną^ia pubPczność do ge- 
niałnego artysty, Iftióry co weczwra 'k*,t 
przedm:otem dawno niewidzianych owacji. 
Wszystk'e dotychczasowe przedstawienia., 
w których grał Solsk'. były wysprzedane 
dó ©staitu‘ego miejsca, a jednak nie wszyscy 
zdołał- być na „Fryderyku", Skąpca" iub 
„Judaszu". To też niedz'ela ‘ pon'e’z'ałek 
będą w  teatrze naszym dniami irezwykle 
ożywionym-, gdyż są to już oj:ani'e w y ­
stępy Sols-loegio. Niestety Dyrekcja T e ­
atrów -nie zdołała dłużej zatrzymać świe­
tnego gościa, ponieważ w pizyszłym tygo­
dniu gra on już w  Kato-wica-ch. Solski obie­
cał jednak znowu przyjechać do Lit owal 
ujęty gorącem przyjęciem : — jak s'ę sam 
wyraził —  niezmienne miłą piacą z na­
szym zesoołem.

—  P. Łucezarska. Prima donna opery bu­
kareszteńskiej. jedna z^iajleps/.vch przed­
stawicielek tytułowej roi' w „Cacnirn". 
która z powodu choroby nie mogła pizy- 
jechać do Lwowa, zay jadamla Dyrekcję, 'ż 
przyszła już do zdroifoa ' przyjeżdża do

Lwów, 22  czerwca.

nas n‘ebawem. O dn'u jej występu donn 
s'emy.

—  Zmiana repertuaru ,V p>me4z*ałek,
it Teatrze Nowości, zamiast zapowiedzianej 
„Dormy", pójdz*e ulutson; operetka „Katja 
tancerka" w premierowej obsadz'e.

—  III posiedzenie naukowe Zv.>azku Sto­
matologów Lwowskiej Izby Lekarskiej od­
będzie s ę 24 br.g (wtorek), o Z. 19 w  lo­
kalu Polikl'n'K: Powszechnej, ul. L 'nd;go 5 
1 p. Na porządku dziennym: Dr. J1. A lla r 
hand: Hygjena szczotk. do zębów ( z po­
kazani*)

—  Zjazd toleżenskl abiturientów z r. 1914
uczwów VIII B. tgnihiy :m. i^elewela) gim­
nazjum VIII we Lwow>e r.dbędzłe się \y nie­
dzielę, 29 bm. i^unkt zborny w  budynku 
b. g'mnaz:„m VIII, ul. Czarneckiego, o g. 
9 rano. Poraz-nrewawcze zeb,awe kole­
gów w  piątek, 28 bm. o g. 8 wiecz. w  ka 
w ‘arni Szkockiej.

—  Raz jeszcze poleoamy gorąco opcce 
Czytełn%ów 81-letn'ego staruszka-emeryta,

.k tóry  wraz z sędziwą żoną czeka regulacji 
poborów, a niaj iam  b‘a-iZi s'ę, że r.-enia. 
co wdziać na s*ebie 1 co do ust włożyć. Da- 
tid przyjmuje rasza Adm'ntstra:ja „Dla 
81-letii'ego emeryta".

—  Dochód z urządzonej w  dniu 9 bm. 
zb'órik: na kolonje waj.acyjne T  N. S. W. 
• Polskiego Towarzystwa „Dziec' na w ieś" 
wynosi 2,273,322287 M kp, na-ato ćwierć di­
nara ' 1000 koron węg-ersk'ch. Zarżą ly  cbu 
Towarzystw składają serdeczne podzięko­
wanie ofiarodawcom za tak hojne zosTenie 
funduszów kolonijnych.

—  Absolueno* Akademji HanaloweJ, któ­
rzy pragnęliby s‘ę zapisać na kurs m>aitu- 
ra-lny, zechcą s'ę zebrać dn‘a 24 bm. o g, 
20-tej w  Akjaidemji Hand'owej., 3903

—  H onorcw t członkow ie T o w a rzy ­
stw a historycznego. Walne Zgromadzę 
r-ie doroczne Tow. historycznego odby 
ło sie dnia 14 ozerwca. Na posiedzeniu 
tum zamianowało Tow. historyczne 
szereg osobistości ezłonkam* honoro­
wymi, w  uznaniu wybitnych zasług na 
po/u badań !iistorjrcznych. Zwrócić na­
leży przytem uwagę, że Towarzystwo 
lnsioryczne godnością członków hono­
rowych obdarza baidizo rzadliO i to 
najwięcej zasłużonych historyków. — 
Członkami honorowymi zamianowani 
zostali ostatnio: prof. Władysław Abra 
liarn (Lwów), prof. Szymon Askenazy 
(Warszawa), prof. Oswald Balzer 
(Lwów-, prof. Michał Bobrzyński (Gar­
by ad Poznań), proi. Alejtsander Bruck­
ner (Berlin), prof. Bronisław Dembiń­
ski (Poznan), prof. Marjan Dubiecki 
(Kraków), dyr. Fryderyk Papce (Kra­
ków), prof. Alfons Parczewski (Wiluoi, 
archiw. Antoni_ P*ochaska (Lwów), 
prof. Władysław Smoleński (Warsza­
wa), prof. Stanisław Smolka (Lublin), 
p. Stanisław Tomkowicz (Kraków).

— Echa uroczystości harcerskiej. W  
czasie uroczystości poświęcenia sztan­
daru harcerskiego w ub. niedzielę we 
Lwowie — wygłosi! D-ca Okr. Korp. 
gen. Malczewski następirące przejnó- 
wienie: „Wręczając Wam sztandar, 
ofiarowany p:zcz obywatelstwo tutej- 
tze, a -poświęcany właśnie przez ks. ka 
T elana, jestem pewny, żę ten widomy 
z rak Wasz będzie Was zawsze wi­
dział harmonijnie zespolonych około 
niego Hasła: służba Bogu i Ojczyźnie, 
pomoc bliźnim, oraz posłuszeństwo pra 
wom harcerskim — niech Wam i nadal 
przewodzą Drze z cale żvcie. Nic za­
pominajcie też, że na sztandarze wid­
nieje wizerunek Mar:i Panny. Pation- 
L  Polski, lilii jako znai^i czystości ser­
ca, ducha i ciau, białego orła, godła.

1 aństwowego, tego prasa bez skazy, 
jak wzbija się na wyżyny interesów 
ogólnych, pragnień i ideałów, z dzio­
bem i szponami do- ich obrony, — 
wreszcie herbu naszego miasta lwiego, 
miasta orląt, zawsze wieirugó Ojczy­
źnie, Narodowi i swemu przeznaczeniu. 
Niech Was Bóg i nada! ma w Swojej 
opiece, a ludzie niech nie skąpią sym­
patii i czynnej pomocy. W y  zâ - satr.i 
pracujc-c skutecznie i pwocnie po w-ze 
czasy dla cloialy Ojczyzny ; Narodu. 
A teraz pros. ę Was o złożenie ślubo­
wania na sztandar .

— Aresztowanie redaktorów „Try­
buny rouotniczej". Organ ten „Prote- 
tarjatu miast i wsi" od dłuższego czasu 
Prowadził w  wysćkim stopniu robotę 
antypaństwowa a przy znikomej iicz- 
Lie prenumeratorów, pojawiając się co- 
(j^iennie i czerpiąc z dobrze wszystkim 
znanych źródeł, rozsiewał bujnie zara­
zę komunistyczna, zwracając szczegó1 
lą  uwagę na Zagłębie naftowe. Gdy 
propaganda, drukiem w ostatnich cza­
sach coraz bardziej przybierać poczęła 
— Prokuratura zarządziła rewrzję w  lo­
kalu redakcyjnym przy ul. Cichej 
Przeprowadzona ścisła rewizja ujęła 
wiele nadzwyczai komunistyczną reda­
kcję obciążaj jcego nuuerjału, wobec 
czego władze policyjne aresztowały 
Włodzimierza Kizłyka, redaktora na­
czelnego i Adolfa Langera redaktora 
odpowiedzialnego, przeciw którym pod 
•jęle zostały doc nodzenia wstępne z nar.

tj. zcirady głównej. Lokal redakcyj. 
ry i admihlstracyjny opieczętowano. 
Z calem uznaniem należy podkreślić 
zarządzenie władz, Które przez długi 
czas zachowując się cierpliwie — wre 
tzcie uznały za r/ecz wskazaną — 
przyciąć łba papierowej hydrze bolsze­
wickiej.

—  Spr/ijaż mięsa a zd cwotuść.
Do 1 października tr., tj. prze? wszy­
stkie letnie miesiące zaka.za) m g  uat 
sprzedawana na ;t igamach, lawach i 
jatkach m-ę^a siekanego kiszik i salce­
sonów k ’\\awych —  ce-em ca?jb'eze- 
ma zdarzającim s.ę w  lecie wyoadkom 
zatrucia m ęsem. Ponadto nie wolno 
na straganach i jatkach sp/zeaaw.ać po- 
drobiu i flaków, nienależycie oczy­
szczonych. Handlarze mięsa są obawią 
zani p-zeebewywac je w  cii'od-:-rui, 
należycie urządźcie, przyczcm do kon 
scrwucjl nuę-a wo uo używać tylko lo­
du krystalicii.ego, tj. fabrycznega.

mi
— Zmarli we Lwow>e. Wróblewsće Al­

fred, ślusarz, lat 26, szp. powsźL; Lcciio- 
w c z  Władysław, syn rolnika, 4 2t, lnst. 
med. sąd.; Lcchow'cz StaJiisra-wa teleio- 
n.stka kolej., 1. 26, szp, pows-z.: i.eruaj tek 
Ida, wdowa po lekarzu, 1. 70, Dunin Bor- 
K A  &k-ich 32; Groll Franciszka, wdowia po 
'^a»,:dti*ku akcyz., L 76. Anczewsk'ch 1; 
Sctiikler Zygmunt. kup'ec, 1. 27, Lubomir­
skich 3; Rai a,be Anna, wuowa po adwokacie. 
1. 76, Syksmska 25; Kreisoerg Cha'm Moj­
żesz, bez zai.. 1. 79, Zamarstynuwska 12; 
BUfermaun Dwojna, córka, kupca, li 9. szp. 
•zrael*cki; Rolińsk' Edward, Kawał 55 pp. 
Leg 1. 22, ‘ szp. okręg.; Suv ala Mai ja. 
szwaczka. 1. 65, szp. powsz.; Pełen a Ju­
styna. kaisjerka, 1. 26, szp. powsz.; Kostaaio- 
wwz Stefania, córka murarza, 1. 19, Biało- 
horskia 10 .

— Z sali sądowej. Rozprawa przeciw 
kr Kseni Somowskie-j, oskarżonej o 
■zabójstwo dziecka, została na wniosek 
-piokuratora odroczona do kadencji 
wrześniowej, a to z-powodu nie jawie- 
na się świadka, któ^y ma zeznać po­
ważne okoliczności

— Spłoszone koni? spiwodowały ka 
ramboi. Wczoraj wieczorem zjezlżał 
rpadzistą ulicą Kadecką woźnica Ig u -  ti 
cy Zieliński, kfóry wiózł dla Towarzy 
stwa w;alki z .gruźlica w Holosku Wiol 
kim w oz, naładowany deskami. Nagle, ' 
konie z niewiadomej przyczyny spło­
szyły się a pędząc z gofy  najechały 
na dążący w  'górę wóz \vo:skowy. 
Skutki karambolu były fatalne. Zieliń-
s ki spadł z fury i doznał licznych ko> 
tiiz-jii, wskutek czego- przewieziony zo­
stał karetKą Pogotowia do szpjtala, — 
dwa konie wojskowe zostały poturbo­
wane, natonrast spłoszone konie w y­
szły z tej przeprawy bez szwanku. 
Przyczyną karambolu był brak hamul­
ca w  wozie ciężarowym, wiozącym de­
ski.

— Z kloniki kryminalnej. Po rozlew­
nej libacji alkoholowej, popadli wczoraj 
w  sprzeczkę dwaj towarzysze M-chał 
Nowak i Władysław Baton Epilog
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Dyskusja nad budżetem gmmnym.
Wczorajsze pos Mżenie Rady micj- 

śk*iej zaięfa dalsza dyskusja Lad- bu­
dżetem gmininyirn, którą też ukończo­
no tak, ż« na następnem posiedzeniu 
zaośerze głos refererć Poinievraż po­
siedzenie gaczęjfo się z przeszło póttora- 
godzinnem opóźnieniem, ti.walo dc go­
dziny ,vpół dio 11 w  nocy.

Radny dr. MHęoftuśki omawia} spra­
w y  sanitarne miasta. Stwierdzając, że 
miasto w  dziedzinie zdrowotności zro­
biło co mogło i że statylstjika śmiertel­
ności sipajdta rzeczywiście z 33 na 14 
zgonów na tysiąc mieszkańców, mów­
ca uważa jcdneflc za przesadny opty­
mizm przypisywanie tej Poprawy sto­
sunków wyłącznie zabiegom i akcji 
gminy, gdyż stan zdrowotny polepszył 
się w  całej Polsce. Skrócenie dnia 
pracy j w ylsza stopa życiowa szero­
kich warstw —  oto gów no przyczyny 
mn-iojlszej śmiertelności. Do innych 
nrzyiczy-D zadcza mówca — wpadając 
znów ze swej strony .w optymizm — 
rozwój ka? chorych i rzekome zmniej­
szenie się konsumpcji a.l&ebclu. Dr. Mi­
kołajski stwierdza następnie, że eP:de. 
mja wścktolfeny nie jest w  zupełności 
stłumiona, a trudność wałki z wście­
klizną tłóma-czy się upadkiem autory­
tetu władzy i brakiem posłuchu dlu 
przepisów wiadlz u szerokich rzesz 0- 
bywatcli. Z pńnfctu zdrowiotnicści jest 
postulatem piekącym: zapewnienie mia 
stu dostatecznej ilości urody, udosko­
nalanie środków dezynfekcyjnych i po- 
'większenis cmentarzy.

R. dr. Fedtak przemawia po rusku. 
Nadwyżka preliminowanych doulic- 
dów nad wydatkami cieszy się bardzo, 
*,bo — jak powiada — my takoż to 
nasze nristo Lw łw  duże lubymo“ . .A 
cieszy się nadwyżka dochodów dlate­
go, bo chciałby widzieć w* budżecie 
sumy na zasilanie ruskich ochronek i 
szkól. Mówca domaga sią rozbudowy 
no-wlej szkoły im. Szaszkiewhza, gdyż 
dotychczasowy budynek % ajdnjc się 
w  opłakanym stanie i wogóle takiego i 
uwzględniania Potrzeb i żądań ruskich, 
bv każdy piosnek mówcy mógł w y ­
krzyknąć: „A, jak nam tu dobrze!"

R. dr. Weroszczyński stwierdza, że 
dotychczasowe wysiłki gminy ‘szły 
przcdewszystflciem, naturalną siłą rze­
czy, w  kieruniku trwałego ugruntowa­
nia na naszej y  omi państwowości Pol­
skiej. Dlatego inne Siprawy zesuwały 
się na plan drugi, anormalne zaś wa- 
lumti go^odarcze państwa przesunęły

Punkt ciężkości wpływu w  gospodar­
ce miejskiej z ciała repreŁ3!ntacyj,nego 
na zarząd miasta. Obecnie rozpoczyna 
się okres n»w y, stąd też stosunek sił 
oraz zainteresowań gminy winien uledz 
ocfpowSednim zmianom.

Wniosek czwartkowy r, Szafrań­
skiego o zredukowanie liczby wice­
prezydentów uważa mówca za całko­
wicie nierealny i Połowiczny. Albo na­
leży iść w  kierunku, który reprezen­
tuje samorząd miejski w  Anglii, gdzie 
jest tylko jeden prezydent, lord major, 
i to tylko dla funkcji honorowych, al- 
boteż za systemem niemieckim, który 
jest Podstawą polskiego projektu rza-. 
dowego, a który już dzisiaj obowią­
zuje w  byłej dzielnicy pruskiej i ro­
syjskiej. Wedle t=go systemu prócz 
prezydentów miasta sprawuje zarząd 
pewna ilość ławników, talk, że t.o cc 
wykonuje we Lwowie prezydent i 
czterej wiceprezydenci, nalozaioby 
przy systemie obu inurrch dzielnic d,o 
kompetencji , przynajmniej dwunastu 
członków. W  do-datku magistrat lwow­
ski wykonywa zakres dział ar: a potu- 
czony, czego — poza Krakowem — w 
ż ad nem mieście niema.

Zniesienie akcyzy — proponowane 
rrzez jednego z poprzednich mówców 
— r. Wereszezynski uważa za przed­
wczesne, gdyż na gminę spadnie w  
okresie normalnym szeireg ciężarów i 
świadczeń, których dotychczas nie w y  
konywano N:e nałoży Więc rezygno­
wać z tego- źródła doćnodów zwłasz­
cza, źe wszystkie większy miasta za­
graniczne mają akcyzę.

Następnie mówca Podnosi potrzebę 
rozbudowy sieci komtmikncyjnej i 
tramwajowej. w  pierwszym jednak rze 
dzie szkół. W  związku z tern stawia 
wniosek: wezwać prezydium, by zaję­
ło się ułożeniem programu rozbudowy 
szkół i ich rozmieszczenia przy uiwzgie 
dnieniu potrzeb ludności w  Poszcze­
gólnych częściach miasta. Grunty pod 
budowę szkół należy sobie wcześniej 
zapewnić. Stawia też rezolucję w  spra 
d e  opału dla szkół.

Następnie przemawiali jeszcze: r. 
SMial, który dortagaif się strhwencii 
dla żydowskiego zakładu cierót, szpi­
tala izraełckiego oraz .reluttam na drze­
wo dla szkól Ludowych r. Horwath, a 
wreszcie r. Suidhof, który Postawił 
wniosek na wyrażenie zasz&dowi mia­
sta uznania oraz na przyjęcie budżetu.

Na tern posiedzenie odroczono.

Antrakt w Olimpiadzie.
(Od naszego specjalnego korespondenta.)

wesołej zabawy był (Pa Nowatca bar­
dzo przykry i bolesny. Baben bowiem 
i clmął go nożem w  plecy i zadał mu 
ciężką ranę. Wezwane Pogotowie prze 
wiozło rannego Nowaka do szpitala. — 
Na ul. Akademickiej wywołali wczoraj 
wielkr awanturę dwaj przyjaciele Maks 
Kiihl i Stanisław Kowalik. Ten ostatni 
w ferworze pijackim dcbyl noża i do­
piero z  trudem udało się posterunko- 
werjju poskromić pijanego awanturnika. 
-- Do mieszkania Alfreda Reicha, pro! 
girnn., zamieszkałego przy ul. Jacho­
wicza 15, włamali się wczoraj przed 
2‘dudnieni złodzieje i skradli znaczną 
ilość bielizny i garderoby.

— „Tanzbuda" w  Poliklinice. Piszą 
nam z miasta: Utrapieniem mieszkań­
ców ul. Lindego jest J. zw. Poliklinika 
powszechna, która w  godzinach noc­
nych zamienia się: na zwyczaju* „tanz- 
budę". Przy  otwartych na oścież ok­
nach tego lokalu rozlegają się na cala 
ulicę wybiiane fortissimo „kanie ©Kro­
sy i inpe Jawy, urozmaicane wrzaska­
mi aranżerów i rozochoconych gości 
\ /szysts.0 to a*wa do białego rana, 
płosząc sen z oczu .spokojnych miesz- 
ł  sapów. W e wszystkich kulturalnych 
miastach świata baczą o utrzymanie 
spokoju ne cnego, a mąciciehror ciszy 
1 o cnej zajmuje rw policja. Zwracamy 
ttż  jej uwagę na budynek przy ul. Lin­
dego 1. 5.

—. Aresztowanie niebezpiecznego bm  
dyty. Donoszą nam z Żółkwi: Policja 
zdołała ująć niebezpiecznego bandytę, 
Tymka Magierow&kiege, za którym od 
czterech lat bezskutecznie władze po. 

Ticyiae poszukiwały. Magicrowslći za- 
mordawał w  r. 1920 gospodarza Kością 
'i' rem ba cza a aresztowany —  zclolał 
umknąć ze szpitala więz;eńnego i dalej 
kradł i rabował po wsiach powiatu żól 
kiewekiego, a gdy policja była już na 
jego śladzie, zemknal do powiatu ka- 
lrioneckiego a stamtąd na Wołyń. Ma- 
gierowski, który liczy 60 łat, przedsta­
wia typ starego, wytrawnego bandyty, 
który pomi.no zarządzonej inwigilacji, 
poszukiwań i listów gończych .przez 
cztery lata zdołał ukrywać sie przed 
władzami bezpieczeństwa. Jak się do­
wiadujemy w  ostatniej chwili, Magie- 
rowskiego przystawiono wczoraj do 
.tutejszej Ekspozytury policyjn-śledczej, 
która sporo będzie miała zajęcia z tym 
zatwardziałym grzesznikiem kryminal­
nym.

Pieszo świat obejdziesz, 3323
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L i jt y  2  k ra ju .
D. ZU3RZA. Wichrzenia posła Bryla.

W  druga dzień Zielonycn Świątek tj. 11 
bm. zajechał poseł Bryl w  towarzy­
stwie swoich agitatoróy automobilem 
cło Żubrzy, znanej i jednej z  ostatnich 
j. lacówek ekspolityka Stasińskiego. I 
tu swoim zwyczajem zaczął odbywać 
wiec. Napastwił się do syta nad W ito­
sem, narodowymi demokratami i wybie 
liwszy sję przed chłopami ze swoich 
grzechów, j.ak kryształ, zaczął kokieto­
wać w  jemu tylko właściwy syesób 
nkraińców. Soosób to Jednrk tak po­
tworny, tak niesamowity, że trudno o 
tem pisać... bez wstrętu. Mówił więc 
temi słowy: „Ukraińscy posłowie z
Białorusi i Ukrainy sa bardzo porząd­
ni ludzie. Oni to przyczynili się (!) do 
zatwierdzenia granic Wschodnich Po l­
ski przez Radę ambasadorów, gdyż 
wnieśli memoriał, żądający przyłącze- 
1 ia kresów do Polski (? ) a nie do Ro­
sji. A za to dziś jakby w  odwdziękę 
ściany urzędów polskich na Białorusi 
i Wołyniu ociekają (!) krwią, ukraiń­
skich i białoruskich chłopów,> gorzej a- 
i.iżeli ściany rzeźni krwią byd!ęcą".

Po fik  en mocnym argumencie, nie 
należy się zupełnie dziwić, że w y­
raził się: „Piastowcy tworzą poLka
większość —i ja pluję na polską narodo­
wca większość". — Nikt się nie zdziwi 
przeto w dalszym ciągu, że ptosfa Jana 
Bryla wypluła z opinji swej cała zdro­
wa część społeczeństwa polskiego, a P. 
prokurator p,> po rozum.cniu sie z W y ­
soką Izbą poselska, zabierze głos. — 
Czas ostateczny!

Mamy teraz pauzę w  zawodach. Od pUki 
nożnej, ukończonej w  Z'clone Święta; me 
rozgrywa się obeeme nic. Dopiero w dniu 
23 bm. zaczynają strzeky, dnia 23 bm. polo 
konne. Wprawdzie polo piirwonUe m iiło 
wyznaczony termu od 21 hm„ tocz ten zo­
stał przełożony ze względu na koi:zję z mi­
strzami Angb;.

Tak w.ięc. żyjemy ofcecn'e o»d znakiem 
ostatecznych przygotowań ao właściwych 
Igrzyslc, których otwairde nastapi w  dniu 3 
bpea, poczem przez cary ten m.esiąc dzień 
za dniem, a nawet wieczór za wieczorem, 
(boks. zapasy, szermH ka,’ , będziemy m>eli 
w.dow*ska sparttówe. Kto zecbce vrszystko 
zobaczyć, niewiem czy potraii sobie dać 
radę z podziałem czusu.

Zgtoszetfa we wszystkich działach sportu 
już zamknięto i w jpa^ ły  one impcnujaoo. 
Przeważnie liczby zgłoszeń przedstawiają 
nieosiagnięte doUd rekordy, ;a'k np. lekka 
atletyka 42 narodów, o ozem zresztą wspo­
minałem. Czytając spisy zgłoszonych, kon­
statujemy, że niema poprostu kara na t wie­
cie, skadb nJe zjeżdża!* s>e ableci olim­
pijscy. . .

Praca orga tocym a wre y  całej P“ łnl. 
Oprócz ostatecznych uleeszeń w  Stad;' ne, 
kończy się budowę stadjom tennisowego 
na kilka tvs'ęcy m-ęjsc, tyż obok głównego 
Vi Colombes położonego, a nrzed kilkoma
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dn>am: urządzono ina-isruracvine za* -ody w  
świeżo do użytku oddanym na cele igrzysk 
basenie pływuckim (pisene des i’oureiles). 
Jest to wspiantate urządzenie, z torem po 
dwójnym na długość szerokość, Wieżam* 
do skakał ‘ trybunami na IO.OCO widzów 
obliczonymi. Wioślarze mają oerwszorzę- 
dny basen Selkwany ,w Argetiłeu-i do uży­
tku 1 w  ten sposób wszystkie dz'dly sportu 
odbędą ‘grzyska w  ramach godnych swego 
zr łczema;

Ko.nitet prasowy Francuskiego Korr. tetu 
Olimpijskiego jest w  w^lDm kłopocie z po­
wodu masowego napływu zgłoszeń dzien- 
nikanzy. Rozporządza on na głównej try­
bunie Stadionu liczba fi'ł m'c,sc. a do t»I 
pory zarejestrowano, 1200 próśb. Prawne 
połowa petentów zosmnie odprawiona z 
kw@tit>rn; Przy  piłce nożnej uoszło jeszcze 
gładko, gdyż ivy<jam> 453 kari dzennĘtar- 
skich, w tem 2S0 cudzo-,iemcom. Jeśl* u- 
względnimy, że to tylko dla jednej piłki 
zjechała się taJc ogromna ‘lość sprawo­
zdawców. podczas gdy na hpiec 1203 ich 
rozsiada się na Dlka/naście rozrr*-'tych 
działów, to musimy stwietrdz'ć bezkonku­
rencyjna popularność i rozpowszechnienie 
fo tballu.

Prace nad pomieszczeniem zawodników 1 
zjeżdżających się gość* prowadzone sa go­
rączkowo. informowano mnie. że problem

wyszu.aaii.a odpowiedniej ilości poHńeszczea 
2^siał iuż szczvs!fwv- rozwiązany ' Komitet 
dysponuje potrzebną dojci-a ptzicojów i mie­
szkań. Użyto ao Hitwizycj* sposobu zbliżo­
nego do prajiiykowcncgo przez nasze targi 
Wsc],iodn'e. Zaapelowano z pełnym sku ­
tkiem do mieszkańców.

Z wszysik‘ cn krajów nadchodzą wieści o 
składce drużyn olimpijskich 1 wynńach 
zaiwoduuków. Każę sy  one spodziewać uj­
rzenia rzeczy niewidzianych doigd. Wczo­
raj np. opuścił Nowy Jork okręt wiozący 
ekspedycje amerykańską w  Pczby 250 osób 
w  czen, 120  lekkich atietów, 26 bokso.'ów, 
17 zapaśników, 15 szermierzy panów ■ pani, 
reszta ptywacy ;■ pływaczki, wogóle ponad 
dziesycy rekordzistów i rekordcisiek świa­
ta. rudna za/iste będzie wa«oa z taJrj po- 
tę£ ą. a której nrzytem organizacja współ­
udział u i tranmgr osiaga mcdosiępne dla 
imiych narodów wyżyny.

1 ucuz: dia. ocalenia honoru sv/ego domu 
Pracują też z wytężemem * na; szeroka ska­
lę nad przyfiotowawem swych zawodni­
ków. Lekka atletyka odbywai zawody w  
dwu k.i,tegorjach zawodiuków na terenie 
ciatłego kraju, a  wkrótce zjednoczy zwycię­
zców w  ostatecznych zawodach ehmiuacyj- 
nych. Z ouiychc2aso\/ycli rezultatów wno­
sząc, jatikolw*eik sa one rzeczyw .scie p ę ­
knę 1 _ dla nas Lokuków n‘eprędko jeszcze 
osiaaaine. to jednak niewiele wskóraja go- 
spouarze Igrzysk przec*w takim Ameryka­
nom, i’ .uniom ‘ bzwedom. Jedna z ińewielu 
ich uzaisadnionycli nadzieji to j3|rJath na 
Suu m., czas 1 m. 56 ó stk., Bonieinps na 
30u0 m , w  czasfe Pżej dzissięciu m«nut j 
L<*wden w  sk::m w  zwyż ponad 190 cm.

Za to tenniskei, których miałem sposo­
bność poaz‘wiać teraz z okazji m*strzostw 
Francji i rozgryweK o puhar i3avisa w  oso­
bach graczy, jiak Lorotra. Cocnet, Lacosic, 
Brugnoii, lna^a .dasę światowa i nęda po- 
ważnyi^i juajidydatanri na zwycięzców obin- 
pijsldcii N ’e mówię już o Zuzannie Lenglen, 
m‘strzyni świata, dla której jedynie groźna 
współzawodniczkę może być, M  oainaSP 
tylko może, Amerylcanna, M'ss Widss. Re­
klamowana w  Ameryce jako gwiazda rza­
dkiej wielkość' niemiała dotąd okazj w y­
kazać swa umiejętność w  ogitu poważnych 
zawodów

Cykliści f ancuscy w  osobie Rźuźca to­
rowego M-ch-airdn mają ogólnego faworyty 
na pierwsze miejsce, me wkle ustępuje mu 
stały rywal Cugnot, Poza tymi dwom,* je- 
( nak klasa w  innych krajach nie jest tek 
bczkonkui encyjns, aby naszych jeźdźców 
Stankiewicza. Szymczyka i tko pozbawić 
widoków jna zdobycie rr-iejsc. Obok h1 ją Jap 
kolarstwo jest jedynym sportem, w którym 
mamy szanse na zdobyc i miejsc.

Bokserzy francuscy pracują z zapałem, 
a ponieważ boks tutaj zwolna staje się spor 
tem marodowym i  wydai tafcie gwiazay- 
światowej sławy, jak Carpent.er, Cr'qu>. 
Ledoux * inni, zapewne niejedno miejsce w  
rozlicznych kategoriach wagi przypadnie 
jm w  udziale,

IVesT>odz««£iie groźnym przeciwnikiem o- 
kazali się Francuz' w  strzelaniu. Onegdaj 
ukończono w  Rebus międzynarodowe za­
wody w  stm.elamu z kaca!xnóvr. odległość 
30C metrów, grupami i jednostkowo. Ucze­
stniczyło w mm 17 narodów, które zjechały 
s y  na właściwe Igrzyska. Pierwsze miejsce 
druzjmami wzięli Amcr"ka-rre, drugie Szwaj 
carja, trzecie Francja, czwarte Argentyna. 
Jednostkowo zwycięzca Amerykanin F1- 
sher, arugi Francuz Durand.

W  końcu poza szermierkę niewiadomo, 
czj Francji pi zyśwPoają pewjie szanse na 
dalsze zwycięstwa. Am pływacy. an> wio- 
śfanzę, an* . opaśmcy. ani jeźdźcy me przed­
stawiają konkurentów n>e do pobicia.

W  lostępnej korespondenci1 zajmę sie 
konkursem :• wyscaw; sztuki, któct są (feiar- 
łen Igrzysk 01inr)*jsjdch od czasu icF 
wskrzeszeni 1 przez barona C.—ibeftta, a 
w  myśl tnaidycyj pnzekazanycli nan prze; 
twórców Igrzysk *=■ Greków starożytnych.

StaB>sIaw Poialc yicz.

Klęska Pogoni.
Tórekves (Budapeszt) bbe Pogot 4 ;1  ( 1 :0).

Tórjkvcs w  następującym składzie: Lan- 
tos, Meszaros, Siegl. Veber, Pruha. Harmos, 
Szinto, Uł’icli, Kanthy, Fr‘tz, Preger. Pogoń 
zaś wystąpiła z Lachowiczem ca bramce, 
Olearczykiem i Maurerem w  obrc-me, Gie- 
bartowskim. BaszmaKiem i Oukczsm w  po­
mocy, Barschem, Wackiem, uairbieniem i 
Słoneckim w  pomocy. Pogoń zaczyna ale 
goście odbierają * prowadzą atai Gfwbień 
w  4 mm. psuje dogodną sytuację. Gośc*e są 
w ofenzyw*t i często zagrażają t ramce Po­
goni. Świetną sytuację Pogoni w  9 min. 
psuje słupek. W ęgrzy me wyzyskują w  11 
mii., ładnej sytuacjy W  15 mim. róg prze­
ciw PogaN. 1 jdmą sytuację potem wyjaśnia 
Lacuowicz. W  20 mm. za rękę Giebartow- 
skiego sędz-a dyktuje rzut kairny. przez go­
ści wyzyskany. Zaraz następujące strzały 
Batscha ‘ Gar óenk. me odnoszą skutku, 
atak gość w  2., min. kończy s:ę autem. 
W  27 min, Wacek przechodzi do pomocy, 
Batsch na środku ataku, a Gieba-towsk1 na 
ndejsce Baitscha, Mimo tego gra nie przy­
nosi realnej zmiany, gdyż Batsch 1 Garbitń 
grab bardzo słabo 1 nie wykorzystują do­
godnych pozycyj. W  37 mm. róg przeciwko 
Pogoni. n!e wyzyskany.

Po zmianie Pogoń zaczyna atakować i 
w  3 min. Pogoń wyrównuje z karnego, 
strzelonego przez Olearczyka. Jednak już 
2 min. późn'ej goście uzyskają 2 goaie z
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bezpośredniej w isy Lachowicza, który nie­
potrzebni e wyNegł. Goście stime atakuja 
i w  rezu!tac;e w 10 min. uzyskują-- 3 goala. 
W  13 m‘n. Batsch psuje znowu dobrą pozy- 
cję. W  19 fefti. W ęgrzy uzyskują 4 sroala 
znowu z w 'ny lachom ‘cza, a tafcżs pomocy. 
iW 20 mm Uairbieu fatalnie buduje. Szarej 
strzałów gości błoni Lachowicz. Wacek 
znowu wraca do ałafcu, ale v/szvstk'e jego 
us*lowia!nia me odnoszą skutku. Pod kcmec 
s‘lna pr.zewaga Pogoń'. ale bramkarz Tó- 
rekvesu świetnie btęinf. Pogoń uzyskuje 
jedynie 2 rogi-w  37 Ł 41 ;n'n.

Z W ęgrów  bardzo dobry bramkarz ura­
tował pod koińec gry możl'we wyrów uan'e 
ze strony Pogoni; obrona i pomoc nie po­
kazały nam rt‘c nadzwyczajnego; w ..fiaiku 
najlepsza, lewa strona. Co do Pogoni 10 gra 
jej dz's‘ejsza była godną słabej B-łdasowej 
drużyny a n‘e mistrza,. G*eba:rto\vsk; j Gu- 
!‘cz gra i bardzo słabo ‘ a pomoc była głó­
wną przyczyną tak wielkiej pFzegrauej. 
W  obronie dobry- Olearczyk. Mawrer słaby, 
Lacnow‘cz zawddłi. Od bramkarza mi­
strzowskiej drużyny można znacznie więcej 
wymagać. W  aitaxu dobrym b y ł. jedynie 
■Wacek reszta słaba.

Sędzia p. Schorr dobry, cokolwiek może 
za pstry; karny przcckw goścom n‘e był 
usłużony. Pubbczności 2000. K. R.

Dz!siejsze zawody; 4 popof. 'B-nsko Czar­
nych; \V-’sła— CzarnL — 6 papci. Bo‘sko 
Pogoń'; Pogoń— lorek ics.

Międzynarodowy tfnńt-j tennisowy we 
Lwow-u. W  dińu dzisiejszym zawody ro­
zegrane zostaną do końca, Od godz. 9 ia.ruo 
do godz. 1 i od godz. 4 do godz. 7 toczyć 
się będą lecydujące rozgrywki o pierwsze 
miejsce. W  szczególność' walczyć będą o 
mistrzostwo pw ow a; p. Czetwertj-ńsk; z 
Warszawy tpobd w dniu wczorajszym p. 
W . Kuchara) z p. Munkiem z Wiednin,

Pc.zatem w  gtze parami grać będą o mi­
strzostwo pp. Mutik, bzeffer z dwójką zwy- 
cięzką pp. Zacharem. Poto-zk‘cm i pp. 
Stahłowie.

^ozatem aały szereg innych rozgrywek. 
\y grze roń walczyć będą P. Kowalewska 
(Warrzaiwa), p. K'erska (L\vń\yk Groblew­
ska (Lwów ), Arc*sze\\ ska (W ‘c leń), Bo- 
uietikiaii (Kraków).

Piękna gra gromadzi codziennie tłumy 
publiczności.

Przemyśl. 21 czerwca (Teł. w ł ) W sła— 
Poiorda 7:9 (1:8). W  pierwszej połowie gra 
równaj w  drugiej połowie Przygniatająca 
przewaga Wisły.

W alne Zgromadzeń5© akeiomsriiiszg,
4-* i

W  dniu 20 bm. odbyło się doroczne 
walno zgromadzenie akcjonariusz^ Ban­
ku Ziemian przy licznym udziale uczest 
reków. Zebranie zagaił prezes Rady nad 
zorczej p. Stanisław Badeni, oadając 
cześć pamięci zmarłego członka komisji 
rewizyjnej śp. 'Adama Jordana. Z przed 
stawionego walnemu zebraniu sprawo­
zdania Dyrekcji za rok 1923 wynika, że 
w czwartym roku bilansowym Banku 
podmosł się nominalny kapitał zakłado­
w y Banku Ziemian czterokrotnie do su­
my 2,016.000.000 marek a fundusz rezer 
wowy dziesięciokrotnie do sunw mk. 
1,751,000.000. v

Pomyślny rozwój interesów Banku u- 
możliwił Radzie nadzorczej zapropono­
wanie walnemu zebraniu ustanowienia 
dywidendy i superdywidendy w  łącznej 
wysokości 32.400,000.000 marek, umożli 
winiącego przyznanie z tego tytułu jed lej 
akcji 5-toj emisji na każde 25 akcj5 pier­
wszej, drugiej i trzeciej emisji, oraz na 
każde 50 akcji czwartej cmis.M. to zn. 
że dywidenda jaką daje Bank Ziemian 
wynosi 4 proc. wedle stopy przedwojen 
nej. Pomimo kryzysu jaki panował w 
calem państwie, rozwój Banku postępo­
wał i postępuje stale a obrót po jedne! 
stronie księgi głównej w  roku 1923 w y­
nosi marek 2,852,2991,500.754, wobec 
23,377,403.716 w  roku 1922, wzrósł za­
tem 122 razy. Łączna suma wkładek iia 
rachunek Leżący i wkładek oszczędno­

ści wynosiła w  roku ubiegłym marek 
103,636,327.861 wykazując 188 krutny 
wzrost do analogicznej sumv w roku 
1.922. Weksle wzrosły do sumy marek 
29,771,134.700, tj. 108 krotnie. Udziały 
Banku w  innych instytucjach doszły do 
wysokości nominalnej 697,381 000, wzro 
sly zatem w  porównaniu z rokiem 1922 
przeszło 6-ciokrotnic. Sumy bi.ansowc 
podniosły się z  marek 5,588,298.99-1 na 
540,330,769.081, czyli prawie 1UU kro­
tnie. Bank Ziemian liczy szereg oddzia­
łów  i agencji a wszystkie rozwijają się 
bardzo pomyślnie.

Bank Ziemian prowadzi wydział han­
dlowy, cla którego nabyto własne ma­
gazyny i place składowe we Lwowie, 
Tarnopolu, Podhąjcach i Kołomyi-. Od­
dział ziemiopłodów pośredniczył między 
producentem a konsumentem a obrót je­
go wyniósł w  jesieni ubiegłego roku 500 
wagonów zboża i 200 wagonów słomy 
i siana. Oddział węglowy dostarczał 
węgla dla zakładów przemysło vych 
wschodniej Małopolski. Bank Rolniczy 
we Lwowie,- oraz Hurtownia koloni.dna 
któremi Bank Ziemian stale interesuje 
się, rozwijały - się bardzo pomyślnie. 
Prócz tego Bank Ziemian posiada udzia 
ły w  szeregu zakładów’ przemysłowych 
jak np. „Merkury S. A." \ke Lwowie fa­
bryka chleba, „Konserwa", „bfaiopoi- 
skie Zakłady mełjoracyjne i techniczne", 
„Związek producentów wikliny W ierz­
ba", „Borysławski przemysł drzewny", 
„Przemysł drzewny Nadworna" i inne;

Czysty zysk Banku Ziemian za rok 
ubiegły wynosił 52,065,034.81 l marek.

Sprawozdanie to przyjęto do wiado­
mości a na wniosek pana Fust. Horocha 
członka komisji rewizyjnej udzielono Dy 
rekcji absolutorium z czynności i rachurt 
ków za rok' 1923 Z koleji sekretarz Ban 
kti Dr. Lubacze wsld odczytał bilans Ban 
ku Ziemian za rok ubiegły, który w  do­
chodach i rozchodach przedstawia sumę 
540,330,769.081 marek.

W  myśl wniosku referenta wicepre­
zesa Dra Giażewskiego rozdzielono czy 
sty zysk Banku w  sposób następujący: 
Na dywidendę i superdywidendę wyzna 
czono 32,400,000.000, na tantjeme dla 
dyrekcji 7,824,000.000, na fundusz rezer­

wowy 2,608,000.000, na różnice kurso­
we 521,600.000, na ■ możliwe straty 
521,500.000, na fundusz zaopatrzenia 
LOOO.Ooo.ooo, na cele użyteczności pu­
blicznej 5,000,000.000, wynagrodzenie 
Komisji rewizyjnej 500,01X1000. przenie­
siono na rok następny 1,789,70 + 8'4.09.

Z koleji w  myśl wniosków p. ułażew- 
skiego zatwierdzono kooptaaję do Rady 
nadzorczej Dra Mariana Gubrynowicza 
i Dyrektora Bronisława Kosińskiego, 
zaś wybrano ponownie Witolda Czar­
toryskiego, Stefana Godlewskiego i 
Szczepana Tarnowskiego. Zaś do komi­
sji rewizyjnej wybrano p d . Bilińskiego, 
Bogusza, Idorocha, Dra Smoleńskiego i 
Jerzego Tirnaua.

Po zmianie kilku paragrafów statutu 
po myśli referatu wiceprezesa Dra Gła 
żewskiego, prezes Rady Nadzorczej p. 
Stanisław Badeni zamknął obrady, dzię 
kując obecnym za liczny udział.

Z pobieżnego tego sprawozdania wi­
dać, że Bank Ziemian założony w  naj- 
krytyczniejszych chwilach, potrafił w y­
bić się na pierwszorzędną instytucję fi­
nansową w państwie a wielomiliardowe 
obroty świadczą, że ziemiaństwo i rol­
nicy mają zaufanie do tej instytucji, 
która dba o ich interesy, służy w  ka­
żdej potrzebie. I oto podkreślić należy, 
że Bank Ziemian pierwszy w  Polsce 
wyprowadził waloryzowanie wkładek, 
zanim rząd jeszcze wprowadził stały 
miernik wartości. Dziś Bank Ziemian 0- 
siągnąwszy tak znaczne kapitały wła­
sne i nieruchomości, poparty zaufaniem 
społeczeństwa, stoi na niewzruszonych 
podstawach i życzyć mu należy dalsze- 

.£0  chlubnego rozwoju. Osobistości, ja­
kie jdoja na czele Banku Ziemian jak 
PPL-St.-Badeni, dr. A. Głażewski. Fr. 
Żaba, W ł. Bobrowski, Wtodz. Dziedu- 
szycki, Wit. Czartoryski, S. Horodyski, 
dr Sf. Godlewski, A. Konopka, L. Kg- 
ziebrodzki, Szcz. Tarnowski, B. Horo-? 
dyski, M. Pawlikowski, dr. M. Gubry- 
nowicz, K. Łuszczewski i W  Rozwa­
dowski, dają gwarancję, że Bank Zie­
mian dbając o imeresy swych akcjona­
riuszy i członków jak dotychczas i na­
dal będzie miał na oku dobro pfaństwa 
i kraju i odgrywać będzie tak jak do

St?n rachunków Folskiepc.
dnia 10 czerwca 1924 r.

A K T Y W A .
W Złoto w sztabacn i monetach
2) Waluty, dewizy i inne. należności zagraniczne 

według wartości w z ł o c i e ................................
3) Portfel wekslowy . . . , ............................
4) Pożyczk i: 

zabezpieczone papierami pro-
c e n to w e m i............................... z
zabezpieczone walutami . . „

5) Inne aktywa 
Akcjonarj. aa ntedopł. część
kap. zakład.......................... z
Nierucnomości i ruchomości „
Inne ra ch u n k i.........................  „

U j  . • ...

zmiany od ostat. wykazu. 
72,341.940-70 +  056.983-91

3,S38.965’30
458.931-17

14,039 519-57 
21,04.833-00 
7.937.658-40

223,433,62' Ć95 
130,541.388-42

4,297-890*47

4- 9,242 292 02 
-i- 3.818.4J2‘ó5

2,195.960-40

43.582.2 H-G3 + 4.220-65

P A S Y W A .
1) Kapiia! z a k ła d o w y ..............................................
?) Obieg D ile rów  bankowych . . .
3) Ractuntd żyrowe i inne natychmiast płatne 

zobowiązania:
a) Centralna Kasa Państwowa

A i inne kasy państwowe z 2,334./89’51
b) In n e .................... „  47 921.800 52
aj Ministerstwo Skarbu, rachu­

nek specjalny . . .  „  27,529. 83-t’82
R f  b) Z o ’-owlazania w walucie

s | sagr.........................................  31.666.9! VĆ5
| c) inne..................... „  3.3 »6g34g5

4) Inne p a s y w a .......................................................

z 473.^07,070-57

106,000.000 — 
256,957.305--

bez zn.iany 
11,980.295-~

dziś poważną rolę w gospodarstwie na- 
rodowem. Sz.

W iafiorasśsi gospndgrcsB.

W  S ^R A W JE  E K S P O R T U  JA,!.
v

W  związku z aktualną dzisiaj sprawą 
u regulowania opjift wywozowych od 
cicsporiu jaj komunikują narn ze źró­
dła zupełnie miarodamego, żc bieżąca 
kampanja eksportowa jajczarska do­
tychczas przynios!a eksporterom- isto­
tnie straty. F -zyczyi-ą tych niepowo­
dzeń mają być opłaty wywozowe, któ 
rc> określone zostały w  tegorocznej li­
cytacji zbyt wysoko. Na tej podstawę 
tkfno-rtcrzy óajczarscy wywienaja sil­
ny nacisk na rząd, aby zniżył opłaty 
ekspertowe oraz przedłużał ważność 
certyfikatów z miesięcy deficytowych 
(kwiecień i maj) na dalsze miesiące.

Sprawą tą zajmował się również 
kongres rolniczy. Po dłuższej dyskusji 
stwierdzono, że zastosowane w  roku 
bieżącym opłaty wywozowe okazały 
się sprzeczne z rozporządzeniami regu­
lującymi sprawy wywozu jaj. Kongres 
wypowiedział się lednogłośnie przeciw­
ko określarńu opłat wywozowych, wz3' 
wając rząd -do rewizji tychże. Na jed­
nej ze sekcji m. in. podniesiono, że zna­
ni na rynku warszawscy szmugferzy 
I rzecrwni są rewizji opłat, co byłoby 
zrozumiałe, gdyż wywożą oni jaja za-, 
granicę bez wszelkich legalnych opłat

GIEŁDA WARSZAWSKA,

Warszawa, 21 czerwca-
Waluty 1 dewizy. Tendencja słabsza. No­

w y Joia  5.18J4; Londyn 22.51, Paryż 
2S.U.0; Wiedeń 0,732)4; Praga lo.30; W ło­
chy 22.30, Belgia 24.22; Szwajcaria 92.0i; 
łDBiKija. 194.20.

Mńjonówka 0-53; Pożyczka złota 7.20; 
Pożyczka uolarowa 2.60; Bony złote 0.75.

Akcje, Tendencja naogół mocirejsza. B. 
Dy-Kuntowy b.50; B. Kredytowy 0.90; B. 
hic H. ‘ P. 1.60; B. Handl. w  Poznaniu 
3.00, B. Przeim słowy 0.30; B. Zachodni 
2.05; B. Zj. Ziem. Pol. l.oO; 11 Zw. 
Z:enńan 0.30; Kijewsk' 0.26; Puls 0.36;' 
S,o'ess 1.00; W ilt 0.1S; Z g h rz  1.70; PoL 
Tow. elektr. 0.17; Siła ‘ Sw ‘aitto 0.60; Cho- 
doirów 4.80; Zielcn'ewsfc 8.25; Czersk 07)0; 
Częstoc‘ce 1.30; Gosławice 1.35; M'chałów 
0.65; Laizy u.14; Węgiel 3.90; Nobel 1.60; 
ce.gielskj 0.31; L'lpop 0.51; Modrzejów
4.75; Norbfc 0.57; Ortwein 0.30, Ostrowie­
ckie 6.70; Darowozy 0.30; Pcwsk 1.25; Ru- 
dzk' 1.30; Starachowice 2.55; Ursus 1.10; 
Konopie 0.51; ZavPer'-‘e 0.43; Żyrardów
45; Jabłkowscy 0.20; Żegluga 0?ń; Haber- 
busch 5.25; Klucze a45; Spirytus 1.50; 
Lemhara 0.45. ( A W )

GIEŁDA SZWAJCARSKA.'
1 Zurych, 2j czerwca'.

Zloty 109.50; Nowy iork 5.69%; Londyn 
24.43; Paryż 30 50; W'edeń 0.7914: FVagai 
16.67; Włochy 24.30; Belgia 26.40; Buda­
peszt 0.065, Sof1? 4.08; Holandia 211.25; 
Ghrystja.-ma 16.51); Kopenhaga 95253; Sztok­
holm 1.50.50; Misz ren ja 76.00; Bcrl'n 0.134; 
Belgrad 6.7L (AW .)

GIEŁDA GDANSK/i.
Gdańsk. 21 czerwca.

Złoty 110.77=111.55; W arszaw* 110.35- 
110.90. (AW .)

CBNY ZŁOTA i SItSESA.
Bank Polski, Oddział we Lwowie

112,809.570-65

4.230.094-92

+  .3,509.734-02 

+  727.910,61
z  473,997,070.57

U W a G A :  Depozyt złota Slcarbu Państwa w Banku Polskim dnia 10. VI. 1924 r. wynos5 
Mk. złotych 15.163048'91.
Środki ob iegowe: obieg biletów bankowych . . . .  z 256.957 395-— 

n „ zdawkowych . . . „ 3£ ,583.979-26
„  b-ionu . . „ 33f.286.45
„ 1 biletów P. K K . P .

M d 245,090.475.569.735-50^ 1S8.716.96Ó37 J
z  433.194-5 1 "58

prącił wczoraj za złoto srebro

1 gr. czyst, kruszcu 3-42
1 dolar 5-15
1 dukat 11-80 _<D
1 floren austr. 24)9 '5*

CL

1 „ holena. 21T

i funt sterling 25*10
5)

*C

1 korona austr- 1 04
1 „ skana. 1-38

« łL i

1 marka niem. 1-22
Ct
C

1 rubel 2-65

1 frank Unii łaońsk. 0-99


